
Rok Kopernikowski 

W d~u 15 wrze.! 1953 roku ro:rpoczęla się w Wa~szuwie ses3a naukowa Pnl$kle; Aka. 
demu Nauk., poi ięrona twóre<·J~Ci Mikołaja Kopernik.a W pracach sesji wzięli udzia! 

wra i uczonymi pol3kłmi wy bitni a$tronomuwie z 12 kra3ów. 
NA ZDJĘCIU; 1e5ję wga1a preles Polskie; Akademii Nauk, prof. Jan Dembowskł. 
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Rozkazy z Watykanu, 
d o I a r y z ·w aszyngtonu 

Dla zbierania informacji szpiegowskich 
wykorzystywali nawel konfesjonał 
D&lsze zeznania oskarionych w procesie anłypańałwo­

weio ośrodka dywersyjnego 

- patrz str. 2 i 3. 

Droga do sukcesów: Nowy przejaw troski 
prowadzi przez rytmiczne 

wykonywanie planów 
Dziewiarze! Bierzcie przykłitd 

z Zakładów Głażewskiego i im. Rychlińskiego 
. 
1m. 

I 

partii komunistycznej 

·o szczęście narodu 
Ludzie radzieccy z entuzjazmem witają 

uchwałę plenum KC KPZR 
MOSKWA, 16. li. 

Z ogromnym entuzjazmem studiują i omawiaJą ludzie 
radzieecy uchwalę plenum KC KPZR „O środkach zmierza­
jącyC'h do dalszego rozwoju rolnictwa w ZSRR". W tym 
historycznym dokumencie widzą oni jeszcze jeden wybitny 
przejaw troski partii komunistycznej o szczęście narodu. 

·Wystawiony w Muzeum w Warszawie 
Rytmiczność produkcji - to słowo obce jest je"!Ml.cze wie- r---------------------------. Jak donosi agencja TASS, w 

lu załogom zakładów przemysłu dziewiarskiego. Wiele z n ·ch różnych okręgach ZSiłR, w 
w początkach każdego miesiąca uzyskuje bardzo słabe wy- N d k d • kołchozach i sowchozach, w 
niki produkcyjne, a dopiero w drugiej, a w większości wy- ara a orespon encyj na zakładach przemysłowych l 

Sesja 
PAN 

Minister Sokorski 
dziękuje rzqdowi CSR 

padków w trzeciej dekadzie mobilizuje wszystkie siły, sta1a •. instytucjach odbyw11ją się ze-
się za wszelką cenę odrobić zaległości i wykonać t>lan. Jest brania i pogadanki poświęcone 
to typowy objaw tzw. szturmowszczyzny, bardzo szkodliwej, uchwale plenum KC KPZR 
bo Częstokroć uniemożliwiającej wykonanie planów, ale Na zebraniu członków koł-
i:awsze podnoszącej kosz.ty własne. u,·uwniamy nowe rezerwy - chozu im. Mołotowa w obwo-

zakończ_,,„ 
obrady 

dzie rostowskim kołchotmk Taką właśnie sytuację ob- dy nle wykonują planów? 
t Jeremienko oświadczył: W dniu 16 bm. rękopis genialnego dzieła Mikołaja serwui·emy ro'wnież 1· w bież"- Odpowiedź na to PY anie zna- k • k lk " · - Dzię i wie iej pomocy Kopernika „De revolutionibus orbium coelestium" przy- cym mies ącu, w którym tylko leźć nie trudno. W większosci u·szyscy wy onu1emy normy państwa kołchozy nasze osiąg. 

wieziony w przeddzień z Pragi Czeskiej wystawiony został d"'a zakłady, a mianowicie zakładów zasadniczą tego 1 k L 
W dniu 16 bm. zakończyła 

obrady uroczysta, dwudniowa \ 
sesja naukowa Polskiej Aka­
demii Nauk, połw;ęcona 
twórczości Mikołaja Koperni­
ka. 

„ nę y znaczne su cesy ecz w sali Muzeum Narodowego w Warszawie. I ZPDz. im. Głażewskit!go ! przyczyną jest zła organiza.~ja 1 P I g . c t i·z· PRZEWODNICZĄCY męz"ow1· zaufan1'a w od- partia nasza s usznie wykaz.a. W dniu tym wspaniały nika kultury polskiej, dzieła ZPDz. im. Rychlińskiego z racy, po e aJą a na ym, · la, że osiągnięcia te me odpo-
pomnlk kultury narodowej Mikolaia Kopernika „Oe re- nadwyżką realizują przypada- fabryka nie daje produkcji NARADY: dziale przygotowawczym w:adają tym możl1woscwm, 
oglądali uczestnicy uroczystej vołutionibus orbium coele- jące na nie zadana. przet·dzianejl pla:mk asorty· f,ódzkich Zakładów Prze- i które ~aje ustrój kołchozowy. 
sesji naukowej PAN. poświę- stium". I A dlaczego pozostałe zakla- ':;ł~ngo:ia~e:oe .~~id~ ~~ s%~·~ Dzisiaj głos oddajemy I Obecnie zostaną usumcte 
coneJ twórczości Mikołaja Ko- Rozpatrzm; tę sprawę me- tow. Kazimierze Pacer, myslu Wełnianego. Mówić 1 wszystkie trudności, ktorw 

Nad wygłoszonymi w ciągu 
dwudniowych obrad rehrata­
ini rozwinęła się ożywiona 
dyskusja. 

pernika. co szerzej, na przykładzie jrd- ona będzie o tym, jak P.rzes'."lrndz~ly rolnictwu w o-

mlDno. Sozkeobrrsaknly.ch,,Przpyrpazemdłówmill. Rea11·zac1·a budz· etu 1952 r negozak!adu - ZPDz. im. Du- s1ągmęc1u Jak naiwyzszego po. 

Obrady sesji podsurmwał 
sekretan naukowy PAN prof. 
dr Stefan ZólkiewskL 

P I k wzrost uświadomienia w ziomu produkcji. Na u~hwalę 
w udziale - stw1'erdzt" ł on m. . • racza. Jak stwierdza dział pro- c• s a t"• k ł h . ' od 
in. _ wielki zaszczyt złożenia dukcji Centralnego Zarządu Zt>spole I W JtfUpie wpły- ~~~~~ją 0 ~z~:ż~~ą n~~łką po~ 
w imieniu rządu Polskiej· Przemysłu Dziewiarsk ego me delerrac1·a rządowa wa na zwiększenie wydaj- dalszy rozwój produkcji koł· 

c i erpią one na brak surow- 6 
Rzeczypospolitej Ludowej wy- ternatem obrad ca, a więc mogą śmialo produ- naści pracy i na podniesie- chozowej. Zamknit:cia sesji dokona! 

prezes PAN prof. dr J, Dem­
bowski, dziękując uczdiym 
polskim i zagran icznym z.a 
ich wkład w obrady. 

razów najserdeczniejszego po- kowac wszystkie zaplanowane na ot-arci"e . . k ś . d k .. Kolchoz Im. Mołotowa 
dziękowania rządowi Republi- artykuły. W rzeczywistości fY- "" nie ]a O Cl pro U C]l. pierwszy w swoim okręgu wy. 
kl Czechosłowackiej :aa udo- XI .. R d N d . t d . tuacja wygląda zupełnie ina- polskie1· wystawy Jutro poprosimy o wy- I konał plan dostaw warzyw. stępnienie narodowi polskie- seSJI . a y aro owe1 m. o ZI czei·. Oto i"ednych asortymen- . d • • B. • ,· I * „ * · t · lk. powie zeme się roms a- 15 września br. rozpocz„la mu orygma u wie iego pom· tów zakład produkuje duzo d • " 

• • () C<> az wyzszy p()Zt()ID 

'~lwa i l1igic11y pracy 
A by łudzłe pracy 1 tłdym miesiącem 

mogli pracować I i~ coraz lżej i le­
pleJ, coraz zdrowiej I izyjemniej - oto 
sens powziętej ostatnio !hwały Prezydium 
Rządu o zapewnieniu sliłego postępu w 
dziedzinie bezple<'zeńst I higieny praey. 
Sprawa ta, stanowiąca j n 1 najistotn;ej­
szycb przejawów troski o zlowleka i Jt'(O 
potrzeby w naszej wolne ojczyźnie. jest 
przedmiotem najżywszego, wciąż rosnąrego 

zainteresowa.nia naszej tladzy ludowej 
l partii. 

W bieżącym roku na we Inwestycje 
zapewnlająre dalszą, sk ut ~nirjszą ochro• 
nę pracy oraz na modernlzreję starych za· 
kładów rząd nasz przeznatttl wielką kwo­
tę ponad l miliarda 800 ty\. !lotych. Jest 
ona o około pół miliarda \łotych wyższa 
od preliminowanej na rok Oi2. Jakie wy­
mowne są te cyfry w zesta~enlu z nikły­
mi I wciąż malejącymi wyda.kami na bez­
pieczeństwo pracy w takim ,p, państwie 
kapitalistycznym jak Stany Zjednoczone, 
sdzie odpowiednie sumy w b1dżecie na br. 
zoslały zredulrnwane o polnwę w porówna­
niu z r. ub. Nic też dziwnl!gol ie tylko w 
roku 1952 w llSA ponad Z mliony ro.!iot­
ników uległo wypadkom. a 4 tys. osób 
straciło zdolność do pracy. 

U nas, dzięki wzrastającym wydatkom 
państwa na bezpieczeńsl wo I ligienę pra­
cy I dzięki <'oraz lepszemu pr:estrzeganlu 
ustawndawstwa pracy, \V ci\gu ostat­
nich pięciu lat ogólna łl<'Zba Wypadków 
przy pracy zmniej~zyla się o 30 Hoc. 
Jednakże dotychuzasowe osiąinięcia nie 

sadowałaJą nas bynajmniej. \\'lee Jest Je­
szcze w IPi dzlcdi:inle do zroł11 1nla. iWmo 
Iż w ka:i:dym zakładzie znajdują się rtato­
wl rderencl hezpieneilstwa I hillen.v pra­
cy, mimo Iż ogólcm w kraju dzllla pt.Pad 
200 tys. !połecznycb ins~k turóv pra('y 
i ramienia związków zawo1Joyych 
w wielu zakładach pracy ('(ągłe lie dore­
nla się wagi tego prohlemu. Ni1 zawsze 
ludzie, którzy się t3•m zajmowali, i pnl!de 
wszystkim organiiacJe związkowe które 
powinny poczuwać slę do odpnwie:lzlalno­
ścl za stan bezpieczeństwa I blglen1 pra<-y, 
nie stanęli na wysokośri zada.nla. e hrak 
było wypadków niepełnego w:vkorz~slywa­
nla przez administracje kredytów 1a bu· 
clowę lub rozbudowę urządzeń bezpeczeń· 
siwa I higieny pracy. 

Rady Układowe wielu fabryk ł~likieh 
nie docenialy wagi higieny mlejsra prary. 
Zie pod tym względem jr.si w ZPJ 1m. 
Dzierżyńskiego, w Ł.ódzkiC'h Zakadarh 
Włókien Sztucznych I w wiciu hny('h 
mniejszych I większych za.klada'Cb. Zbyt 
mało troski o BHP wykazują jcszcz1 dy­
rekcje I rady zakładowe ZPB im. Stalina 
I ZPB Im. Marchlewskiego. gdzie ls'11eJą 
moilfwoścl dalszej poprawy warunkó11 bi· 
gleny pracy. 

Aby położyć kres Istniejącym nirdo. 
eląi:nięciom, aby szybko dikwldowflć do­
tychczasowe hraki w dziedzinie ochroay I 
bezpierzeństwa pra1•y. aby zapewni~ dał . .,_ 
szą. niezahamowaną poprawę w teJ dzle· 
dzinłe, Prezydium Rządu powzięło swoi!ł 
doniosłą uchwałę. 

Uchwala ta usiała Jednolite zasady ori:a· 
nlucjl służby RHP, od ministerstw po• 
cząwsz:v. a koń<'ząc na zaklada..h pro·luk„yJ­
nycb. ('zyol ona bezpośrednio odPnwie· 
dzlalnymi za stan ochrony pracy w zakla • 
dzie Ich kierowników, Jak rilwnlei maj­
strów I bryi:adzbtów. SpcrJalnie powołani 
do spraw ochrc11y pracy starsi lntynicro· 

wie I technicy BOP będą podlegałl zastęp• 
cy dyrektora zakładu do spraw technicz­
nych. Niezalełnie od tego, obok dotychcza­
sowego szkolenia załóg w zakresie ochro­
ny pracy, wprowadzony zostaje obowiązek 
systematycznrgo doszkalania w tej dzie­
dzinie personelu inżynieryjno • techniczne-
110. Ochrona pracy ponadto włączona bę· 
dzle Jako obowiązkowy przedmiot nauki w 
średnich i wyższych szkołach tecboicz· 
oych. 

Wszystkie te zanądzenia zmierzają do 
tego, by ludzie, którzy kierują produkcJą. 
widzieli I dotenlali jl!j nierozerw11łny zwią­
zek z zagadnieniami bezpieczeństwa I hi­
gieny pracy, by brali jak najaktywniejszy 
udział w rozwiązywaniu tych zagadnień 
I pOfloslli odpowiedzialność bezpośrednio 
za stan BHP. podobnie Jak się dzieje w za­
kresie produkcji, Troska bowiem o pro­
dukcję u nas jest nie do pomyślenia bez 
troski o człowieka, który Ją wyiwarza. 

\V związku z uchwałą Preeydium Rządu 
poważne zadania stają przl!d organizacja­
mi związkowymi I partyjnymi. Rzeczą Ich 
będzie dopilnowanie właściwego doboru 
kadr dla przemysłowej służby BHP, anali· 
zowanle stanu bezpieczeństwa i higieny w 
zakładzie c4'az potrzeb w tym zakresie, za­
interesowanie tymi problemami racjonall· 
zatorów i wynalazców. Związki zawodowe 
winny ściśle współpracować z głównymi 
I starszymi Inspektorami BHP poszczegól­
nych resortów w przygotowywaniu nowych 
projektów przepisów o ochronie pracy, 
w przygotowywaniu programu szkolenła 
personelu technicznego oraz zaló& fa­
bryczm•eh, w ustalaniu wysokości kredy· 
tów na BllP I kontrolowaniu prawidłowo­
ści Ich wykorzystania. Z jeszcze większym 
na.h;żenlem winna przebiegać Ich praca 
nad rozwojem współzawodnictwa wśród 
z11.łóg o polepszenie warunków pracy, w 
organizowaniu gabinetów BHP Itp. 

Uchwala Prezydium Rządu stwarza no­
we, jeszcze łepSZI! warunki dalszego po­
stępu w rozwoju bezpieczeństwa I higieny 
pracy w naszej gm•podarce. Wykorzystać 
je w pełni - tb znaczy zmobilizować wo­
kół realizacji u•hwaly całą administrację, 
aktyw związkowy I społe<'zny. 

Ma ona sz<'iególne zna.nenie dla włók­
niarzy łódzklt'h, którym gwarantuje lepsze 
warunki pracy I 1>plekł socjalnej. W mie­
ście naszym większość fabryk budowana 
była przez kapltałi'llów z myślą o najwięk­
szym zysku, bez naJmnil'Jszej troski o 
zdrowie robotników, o hl1denę I bezpie­
czeństwo pral'Y. W ciągu ostalnli!h łaj na 
tym odcinku nastąpiła znaczna poprawa. 
We wszystkich !a.brykach pooa.kladano 
urządzenia ochronne, wybudowano szereg 
urządzeń sanitarnycb1 w halach produk­
cyjnych zainstalowano oświetlenie Jane· 
nlowe Itp. Są jednak Jeszcze niedociągnię­
cia, są liczne brak(, które dzięki reallzaC'ji 
uchwały, mogą I muszą być Jak najszyb• 
ciej usunięte. 

Bojowym zadaniem organizacji zwlązko­
WYCh Jest szerokie spopularyzowanie 
uchwały Prezydium Rządu w ma~ach. Od 
aktywności tysięcy działaczy związkowyrh 
zależy w wielkim stopniu szybkie I ,jak 
najpełniejsze wcielenie w żył'łe jej posta· 
nowień. Uchwala stwarza warunki dla• je-
11.ne znaczniejszei:o ulżenia pracy m/łlo­
nom na•zych robc.łnlków I lntełlgenr.ii 
technlcznrj. Dołóżmy wszełki<'h stara.ń . ~by 
jej dohroczynne skutki ludzie pracy odczu­
li Jak na.bzy bclej. 

g05p0 aFCZe) wa Zambrzv. ckieao, in- się sesja Wszechzwiązkowej Pod przewodnictwem radne_ więcej an ' żeli jest przew1- " k d · N R 1 b 
· ' dz1·ane 1·nnych nato 1·a•t •truktora S''kolen1·a metodą A a emii auk 0 n czyc 20 Wincentego Stawinsk1cgo • o m · W Chińskie)' , L im. Lenina. 

ol>~adowata w dniu wczoraj- zapomina, nie daje ich w ilo· inż. Kowalewa z ZPW im. Referat o zadaniach nauki w 
szvm XI sesja Rady NaroJo - I ści zaplanowanej. R·epubl1·ce d . d . k . h ł 
we) m. Łodzi. Na porządku ierowmc. w~ w ę. szo ('t Z'I- wrześniowego Plenum KC 

I 
K. · t I k ś · Gwardił Ludowe]·. zie zirue wy onama uc wa 

dziennym obrad stało zall:ad. .kladó":' dz1e.wrnrsk1ch wmny Ludowej KPZR ł il .. t R I 
r.ienle zamkni„cia rachunko. Jak na1szybcie3 zm. emć swoi (Wypowiedź K. Pacer ' . t ":'YS.ikos Zm5mis er 1 ° · " d t b dl ...,., I me wa 1 , upu RR - wan wego budżetu Rady Narodo • 0 yc czaso~y, wa iwy sys~cm otwarcia zamieszczamy na str. 4). J;!enediktow. 
wei m. Łodz.i za rok ubiegły . pra.cy. Nie Je!lt slustne row- Na uroczystość 

Na wstępie obrad dokonano 01ez, aby nad tymi sprawami pierwszei polskiej wystawy 
z.,-,.ian w składzie Rady. Na przechodził do porządku dzien- gospodarczei w Chińskiej Re­
miejsca czterech radnych. od- ' r.ego .centralny. Zarząd. Są publice Ludowe) został.a wy­
w•;łanych ze stanowisk, sesja I wszelkie warunki ku temu, a. znaczona delegacja rządowa 
INybrala nowych członków. a by wszystkie. ló~zkie. zakłady PRL w składzie: minister że­
mianowicie: Emilię Kempiń. przemysłu dz·ew1arsk1ego wy- giugi - Mieczysław Popiel, 
~ki.. Mariana Korzyka i H~n- k~mywaly w pełni swoj_e za.da~ jako przewodniczący oraz mi­
rvka Piastowskiego. Po zło- ma, pracowały rytm1czme i nister Kultury i Sztuki -
:i:t'niu przez nich ślubowama, dawały produkcję zgodną z Włodzimierz Sokorski i wice­
se:-ja rozpoczęła swe obrady. 1 planem asortymentowym. minister Handlu Zagraniczne­

go - Bolesław Garoński. 
Referat o społecznym i kia- Dnia 16. 9. br. odlecieli do Pe· 

sowvm charakterze budzetu Ut • kinu minister Popiel i wicemi-
wygłoslł przewodniczący Pre. worzen1e nister Goroński. Odjeżdżają-
iydium Rady Narodowe) m. cych na lotnisku żegnali: mini-
E.,.„Jz1, tow Ryszard Olasek. h • • t t ster Spraw Zagranicznych -
Wskazał on na poważny roz. nowyc mm1s ers w Stanisław Skrzeszewski, sze! 
wóJ gospodarki komunalnej, Urzędu Rady Ministrów - mini-
naszego miasta, na osiąg01ęc1a j ZS R Ił ster Kazimierz Mija!, kierow-
w dziedzinie ochrony zd~o- 1ł' nik Ministerstwa Handlu Za-

Szkctdnik 

wia oraz kultury i oświaty. O- granicznego - wiceminister Ta-
maw1ając przebieg reali.z.acii Jak podaje agencja TASS, deusz Kropczyński, kierownik I 
budzetu, tow. Olasek podkre. Prezydium Rady Najwyższe.i Ministerstwa żeglugi - wice­
'lil dwa charakterystyczne mo. ZSRR utworzyło - na wnio- ' mini$Łer Stanisław Bukowski, 
n.enty: Rok ubiegły był okre- sek Rady Ministrów ZSRR - sekretarz generalny KWKZ­
sem próby gospodarowania po trzy ministerstwa, a mianowi- ambasador Jan Karol Wende 
raz pierwszy w ramach syste- cie: Ministerstwo Transportu oraz wyzs1 urzędnicy M!ni­
mu opartego o możliwości do_ Samochodowego i Dróg ZSRR, sterslwa Spraw Zagrankz­
konania wydatków w itram- Ministerstwo Geologii i O- nych, Ministerstwa Handlu 
c~ch posiadanych zasobów chrony Bogactw Naturalnych Zagranicznego ! Ministerstwa 
ftna.nsowycb. Z tej próby Pre- ZSRR i Ministerstwo Prze- żeg!ugL 
zv.d1um Rady Narodo:vei wy. mysłu Lotniczego ZSRR. Mini- I Na lotnisku .obecny był ró­
w1~za!o su: za~owalai.ąco. Po sterstwa te zostały utworzone wnież ambasador Chińsk i ej 
wtore - doświad~zeme wyka. celem usprawnienia działa!- I Republiki Ludowe.i w Warsza-
za.o realność budzetu po stro. I ności odnośnych resortów. wie, Tseng Yung-chuan. 
me wydatków i dochodów. 
J cdnakże w toku realizacji 
planu budżetowego wystąpiły llllłłlfllllllłlłllntllltllllllUUUllllllllłltllllllllUUllHlllllllUlllłtlłlltllUfłllllUlłlllłllllUIUHllllltłłlll• 
pJważne niedociągnięcia i bra. 
ki. Wydział Gospodarki Ko. 
mc1nalnej nie wykorzystał 6 
mil!onów złotych na inwesty. 
qe, zaś Wydział Handlu ponad 
1.700 tys. zł . Niektóre wydzia­
ły i agendy nie przestrzegały 
zasady dyscypliny finansowej, 
1i.-owadząc go5podarkę marno­
trawną. 

Bez przerwy 
eaplywają 

t-enne naK'~ody 

I<:ończąc 9we przemówienie, 
tow Olasek wskazał na zad3-
<J1a , stoiące przed Prezydium 

Rady Narodowej w br. Pole!?a- ·:,§=,,_· § h one na oszczędnej i gospo-
darnej realizacji planu g<>spo_ 
d~rczego miasta. 

Po złożeniu sprawozdania .:l'=:·'·:. pryez kierownika Wydziału , , 

Finansowego, ob. Rusina, z ~'==,,.!=,. wykoriania budżetu ~ ub. r. 
or.;;z po sprawozdaniu prze_ 
wodniczącego Komisji Finan- ._~'=.· 
sow Budżetu i Planu - tow. 
L fi;~yca, rozpoczęła się dysk·J· 

• 
sj~ przemówienl' radnych ~ ! 
~~~;:::~z1c~m~ i:uitC:::}:i~;~~ na w1"elk1· konkurs i 
l.oc.zi, a jedncx:ześnie głęboka . ·."=, 

troska o właściwe realizowa. 
n;e budżetu miasta w ostrych ,,GŁOSU ROBOTNICZEGO" :.· 
słowach poddano krytyce te 
przedsiębiorstwa , które nie •• ! 
wvkonaly planów gu-spodar_ pt. 

~~~~~s~~~ inn~eest;!y~~~z:ii~ta~~ .,Co·w·1esz O Kra1·u Radl." I d;skusji radni zaaprobowali , 1 
sprawozdanie z wykonania :==,,,!,_ b11ćżetu za ub. rok. Nagrody przyjmowane są codziennie przez pra-
w n~stępnym punkcie porząd- ' ; cownikńw redak<'ji w godzinach od 8 do 16 - w Io· 

ku obrad odczytano informa- ; kału Biura Ogłoszeń - Lódź, Piotrkowska 96 -
cje o stanie :ealirzacji ~apit.al. , ~ front, parler. • 
nych remontow w Łodzi. :.„„,,,,,,.„ ........ . „ ••••••••• ,u.„ ••••••••••• „,,,1111•••11111111111111u111111111t1111111111111tn1111111n••· · ······· 

„Nie mam zboża" - oto .!edyne słowa. jakie potrr~ił po­
wiedzieć Władysław Swiątczak, gdy była mowa o obowiąz­
kowych dostawach. Swiątczak nie należy do zwykłych gos­
podarzy. Posiada on 4.2 ha ziemi w gromadzie Złoczew, Ko­
lonia Il (pow. Sieradz) oraz wiatrak. 

Wreszcie, po którymś z ko­
lejnych upomnień, przesianych 
przez Prezydium GRN, Swiąt­
czak, który „zbota nie posia­
da!", zawiózł do punktu skupu 
pszeni~ę. Ale jaką pszenicę? 

Na skutek braku czujności 
ze strony obsługi magazyn•i 
zbożowego, kułakowi udało się 
odstawić starą pszenicę z woł­
kiem. Skutek jest taki. że :na­
gazyn zbożowy tneba wyde­
zynfekować, aby nie dopu~cić 

do straty ziarn3 oraz zan!e­
czyszczenii> innych magazynów 
zbożowych. 

Takich $wiątczak6w jest u 
nas więcej. Wolą oni raczei 
zn iszczyć zboże ni:i: sprzedać ie 
klasie robotniczej na chleb 
Ale do tego dopuścić nie 
wolno. Prezydium GRN 
w Złoczewie winno zain­
teresować się sprawą Sw1ąt­
czaka I wymierzyć mu przy­
kładną karę. 

Odczyt lektora 
KC P7.PR 

Wydzlal Propasaody KŁ 
PZPR zawiadamia. te w 
dniach li I li! bm„ o c-odz. 17, 
w sali .l\liędzywoJcwndzk ieJ 
Szkoły PartyJnrJ Pl'Q Al. Ko­
ściuszki 65 odbędzie się od­
czyt lektora KC PZPR nt. 
MWalka o zjednoczone. demo­
kratyczne I pokojowe Niem· 
CYM· 

Dla aktywu crupy ł odczyt 
odbędzie się w dniu 17 bm. 
Dla aktywu srupy li dola 18 
bm. 

Zwołanie 
nadzwye7.ajnt"go 

posiedirenia 

fra ncuski .... ~o 
Zgromadzenia Narodowego 

Jak donosi Ager.cja France 
Presse, biuro Zgromadzenia 
Narodowego postanowiło zwo­
łać nadzwyczajną sesję parla­
mentu na dzień 6 październi­
ka br. 

Ponowny 
strajk 

praco w ni ków 
pocit 

we ł~ran„ji 
PARYŻ, 16. 9. 

W związku z okólnikiem 
francuskiego ministra poczt i 
telegrafu do kierowników u­
rzędów pocztowych, aby spo­
rządzili listy tych pracowni­
ków poczt, którzy brali udział 
w ostatnim strajku, ~ielu 
pocztowców w rożnych mia­
stach Francji oglos1ło strajk 
protestacyjny. 

Ruch pocztowy został catko­
wicie wstrzymany w Paryżu, 
Lyonie, Grenoble, Tuluzte, 
Mal'sylii , La Rochelle i w wie­
lu innych miastach !ancuskich. 
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Rozliazy z W atylianu, dolary z Waszyngtonu 
Dla zbierania informacji szpiegowskich wykorzystf wali nawet konie to.n I 

Dals1e • zeznania oskarżonych ·w procesie antypaństwowego ośrodka dywersyjnego 
W dalszym el4qu procHu c11onkćw ftśrftdka dyWertyJnfll" 

"rzec! WG)Skftwym Sądem Rejonowym w Vlarsz:aw1e składali ze. 
•nan11 C>Skartenl: ks. biskup Czealaw Kaczmarek eraz ks. Widlak. 

A oto dalsze traq~enty zaznań oak, Kae1marka. 

Prokurator cytuje następ­

nie treść dokumentu, który 
znaleziono w cz.asie rewizji w 
mieszkaniu biskupa Kaczmar­
ka. W dokumencie tym czy­
tamy: „Kościół nie może si~ 
zgodzić na taką wykł'-dnię 
akcji .antypaństwowej, choć­
by dlatego, że musiałby siebie 
potępić za liczne posunięda, 
kwalifikowane w prasle reżi­
mowej jako wymierzone prze­
ciwko państwu i racji stanu 
Polski Ludowej (np. stanowi-

sko episkopatu w sprawie 
administratorów na ZiEmiach 
Odzyskanych, w spraw:e ak­
cji pokojowej, zwi;izku bojo­
wników itp)", 

Oskarżony stwierdzs, lt od­
czytany· przez prokuratora do­
kument stanowi wyjątek z 
jego referatu, który przedsta­
wił episkopatowi w grudniu 
!950 r., referatu n.! temat ka­
ralności duchownych w świe­
tle porozumienia. 

Bliss lane i inni kontrahenci 

w robocie szpie9ow1kiaj 
W dalszym toku swych ze­

znań osk. Kaczmarek podaje, 
że po wyjeździe ambasado1a 
Stanów Zjednoczonych Bliss 
Lane'a z Warszawy otrzyin«ł 
on od niego za pośrednictwem 
ks. Kolbucha m. in. złote wie­
czne pióro oraz kilka książek, 
wśród których była książka 
napisana przez Bllss Lane'a, 
a stanowiąca pa•zkwil na Pol­
gkę Ludową. W książce tej 
Bliss Lane wykorzysta! sze­
reg materiałów dostarc1onych 
mu przez ks. Kaczmarka, by­
ła ona zaopatrzona w dedy­
kację dla obdarowanego. 

PROK.: Co oskarżony zro­
bił z tą książką? 

OSK.: Książkę, po Jej do~ 
dokładnym przejrzeniu, znisz­
czyłem. Rozh 'Pność nakazy­
wała, żeby tej książki władze 
bie znalazły. 

Na pytanie prokuratora, jak 
można sobie wytłumaczyć 
bliski związek ligi katolickiej 
w Ameryce z ludźmi typu 
Bliss Lane'a, który, jak wy­
nika ze słów oskarżonego, nie 
był bynajmniej katolikiem, 
lecz członkiem jednej z sekt 
protestanckich - oskarżony 
&twierdza, iż liga katolicka w 
Ameryce była jedną z insty­
tucji, które zajmowały się 
„zbieraniem informacji dla 
rządu amerykańskiego". „Li­
ga katolicka jest na tyle ka­
tolicka - mówi oskarżony -
że rozróżniała niewątpliwie 
isektE; od prawdziwej wiary 
katolickiej. Natomia~t w pd-
litycznych poglądach by/a 
zbieżność, wyrażająca się 

zbieraniem informacji dla 
rządu Stanów Zjednoczo­
nych". 

W dalszym toku rozprawy 
prokurator przedstawia o.kar­
żonemu szereg zdjęć, na k tó­
rych oskarżony poznaje m in. 
b. ambasadora Stanów• Zjed­
noczonych w Warsz:iwie Bliss 
Lane'a, delegata „War Re­
lief Service" - Jerlego Szu­
dego, ks. Piwowara 1 ks. Kol­
bucha. 

Dla nich to o~k. Kaczmarek 
zbierał Informacje z życia po­
litycznego 1 gospodarc ~e20 
Polski Ludowej. za ich pośre­
dnictwem - jak zeznaje 
przekazywał te informacje 
wywiadowi amerykańskiemu. 
Z Szudym skontaktował l!O 
Bliss Lane. Z ksiE:d~em Piwo­
warem - jak stwierdza 
łączyła go wdzięczność z.a ca­
ry, jakie przywoził z ligi i za 
co oskarżony wywdz:ęczał mu 
i;ię „usługami intormacy!ny­
mi". Ks. Kolbuch odwiedzał 
o~k. Kaczmarka jako delegat 
Bliss Lane'a i jako człowiek 
zaufany sekretariatu stanu. 

PROK.: Dla kogo były prze­
!naczone przekazywane infor­
macje? 

OSK.: Przeznaczone były 
dla USA. 

PROK: Dla wvw!adu ame­
rykai1skiego? 

OSK.: Tak. 
PROK.: Czy tylko dla wy­

v.•iadu amerykańskiego? 
OSK.: Pośrednio mogli się 

porozumiewać z Watykanem. 
Przedstawiona przez proku­

ratora galeria zdjęć nie wy­
t>zerpuje listy !ud-i:i, którym 
informacje wywiadowcze 
przekazywał osk Kaczmarek. 
Zebrane materiały dostarcz«! 
on również, jak zeznaje. Wal­
terowi Shwimowi, dyrekto1 o­
wi amerykańskiego o~rol'lka 
informacyjnego w Wars1.awle. 
'tematyka tych Informacji, ja·k 
stwierdza oskarżony obeJmo­
wa!a: „wszystkie dziedliny za­
równo polityczne, ekonu1mc7.­
ne, tzn. rolnicze i przemysło­
we i to zarówno z regionu 
kieleckiego, jak i bazy głów­
nej Sląska - ZAgłębia Dą­
browskiego, rejonu dawnego 
COP itd". 

Adres Shwima osk. Kacz­
marek miał zanotowany w 
i;wym podręcznym skorowi­
dzu, gdzie równiet m. in figu­
ruje adres kardynała Spel!:na­
na. Na stwierdzenie pne1 
prokuratora. że oskarżony po-
11lada dużo takich adresów w 
swym skorowidzu. o~k. K'\C'Z­
marek wyj<Jśnia, że miał .tro-
1zkę koLgacji politycznych". 

Składając zeznania o swPj 
współpracy z b. unędmkit>m 
MSZ - Chromeckim. który z 
Jednej strony służył osk Ka­
czmarkowi Jako informatQr. z 
drugiej zaś pelnil funkcje je­
go doradcy politycznego - o­
sk~rżony stwierdza, iż Ch[o­
mecki pracując przed wojną 

Jako dyplomata prawdopodo· 
bnie był również pracowni­
kiem II oddz:iału. „Nie zaj­
mowałem się jego osobą przed 
wojną - zeznaje oskarżony­
ale wiem, że współpracli z 
„dwójką" była nagminną ia­
sadą dJplomatów zagran'cz­
nych. O takiej. zasadz,e mówi­
li mi przedstawiciele rz1du, z: 
którymi się znałem. I Ponia­
towski mówi! ml, i Beck, z: 
którym w 1,937 r. rozmawia­
łem, gdy mi proponował taką 
pracę w Rzymie·•. 
Odpowiadając na dalsze py­

tania prokuratora, osk. Kacz­
marek podaje, od kog1> i w 
jakich ilościach otrzymywał 
przesyłki dolarowe. 

M. in. już w 1946 r. od ks 
kardynała Hlonda otrzymał 
500 dolarów. Również kilkaset 
dolarów otrzymał od Sap.eby. 
Najpoważniejsze jednak przf'­
sytki dolarowe L'trzymywał od 
o~ób przyjeżdżających ze Sta­
nów Zjednocronych, m. in. 
od biskupa Penkali, biskupa 
Rydzewskiego i in. Najwięk­
szą sumę - 15 tys. dolarów­
przywiózł osk. Kaczmarkowi 
ks. Płoska. Pieniądze le, jak 
twierdzi osk. kacunarek, ks. 
Płoska uzyskał w drodze 
zbiórki Jeżdżąc po St.ameb 
Zjednoczonych. Poważne su­
my dqstarczał osk. Kaczmar­
kowi ks. Kolbuch i ks. P.wo­
war, przy czym ks. Koibuch 
dwukrotnie dostarczał po kil­
kaset dolarów. 

Osk. Knczmarek ośwladcw, 
Iż. ks. Plaska powiedz.al mu, 
„7.e 10 tys. dolarów pochodzi 
od ks. biskupa Woźnickiego, 
pracującego w lidze katoi:c­
kiej. zaś 5 tys. od zakonników. 
których nie umiał dobrze 
sprecyzować, Jacy to są". 

Osk. Kaczmarek stwierdza 
dalej, iż po swym powrocie 
do kraju ze Stanów Zjedno­
czonych ks. Płoska oświad­
czył mu, iż poza przywiezio­
nymi sumami złożył. jeszcze w 
bankach amerykańskich na 
swoje nazwisko ok. 20 tys. do­
larów. „Próbowalem - mówi 
oskarżony _: sprawdzić, pr ez 
Szudy'ego, czy suma ta zn°j­
duje się w bankach amery­
kańskich na nazwisko ks. Pło­
ski, ale poszukiwania nie dały 
żadnego rezultatu". 

W związku ze sprawą wy­
jazdu ks. Płoski i puep1owa­
dzonej przPZ niego ZOiótki do­
larów prokurator odczytuje 
wy ją tek z protokółu plenarnej 
konferencji episkopatu z m<i­
ja 1946 r. Konferencja wypo­
wiedziała się przeciw udziało­
wi członka episkopatu w de­
legacji, wybierające'] się do 
Ameryki w celu zbierania 
funduszów na odbudowę War-
szawy. 

„z tego należy wyciągnąć 
jeden wniosek stwierdza 
prokurator - że zbiórkę do­
larów sankcjonowano tylko 
wtedy, gdy miały aluźfć na 
szkodę Polski". 

Następne pytanie prokura­
tora dotyczy listów paster­
skich oskarżonego z okresu 
okupacji. 

W maju 1940 r, oskarżony 
wydal list pasterski. w któ­
rym PiS<lł: „Tym b<lrdziej nie 
wolno nam nakłan.ać U< ha 
na podszepty podc.irzanych 
ludzi, gdyby usllowali wciąg­
nąć spolecze11stwo nasze, zwla­
szci.a młodzież, do nicobhc1.11l­
nej konspiracyjnej akcji". 

Prokurator zapy~uje; Czym 
oskarżony wyjaśni, że llst tej 
treści ukaz.al się właśme w 
maju lll40 roku? • 

OSK.: Przyczyną głównit I 
tródłem były kategorycme 
wym<iganla gestapo, z którym 
przeprowadziłem tozmowę w 
poC'zątkach maja 1940 r. w Ra­
domiu. 
Oskarżony przyzna.le dalej, 

że dalszą przyczyną był fakt, 
iż w tym okresie ruch oporu 
zaczynał się dawać NiemC'om 
we zn<iki. a na zachodlie Eu­
ropy inwazja prowadzona 
przeciwko Francji, Danii I 
Norwegii wymagała spacyfi­
kowant<i niespokojnego pol­
skiego uiplecza. „To leżało w 
lnlPresie NiemC'ÓW" - doduje 
Ook f<>lCZnlBl'ek. 

W dals1ym ciągu zeznań O· 
skarżony wyjaśnia charnkter 
swej w~półpraC'y z s;inacyjny­
mi plaC'ówkllmi dyplomatycz­
nymi na Zachodzie. którą u­
trzymywał w okresie swych 
stud 16w w Lille I w •·z.;isie 
pelnieni;i funkcji P• obosi.:za 
w Bru•y-les-Mines. 

„Polegała ona m. in. - mó-

wl oskarżony - na dost;i~cza­
niu władzom charakteryst,„ki 
ruchów radykalnych i Jew,co­
wych wśród emigracji polskiej 
w północnej Francji, a szcle-

gólnle w departament'ł<'h 
Nord I Pas de Calais. To łą­
czyło mnie z władzami ów­
czesnej ambasady Jak rów'lież 
z konsulem z Lille". 

Ks. Kwiatkowski szpieg, „dwójkarz" 

i agent gestapo 

z papieskim b~o.gosławieństwem 
Z kolei wyjaśnia oskarżo­

ny funkcje, jakie pełnił w 
akcji katolickiej oraz jej vo­
lityczną działalność. „R)·łem 

kierownikiem akcji kato! c­
kiej na diecezję płocką - mó­
wi osk. Kaczmarek - I dyre­
ktorem instytutu akcji k:lto­
lickiej. Polityczna działalność 
tej organizacji opierała ~wą 

koncepcję na zachowaw~zy~h 
eiementach, m. In. na ziemia­
nach opierała także swą dzia­
łalność na kierunkach korpo­
racyjnych lansowanych wów­
czas zwłaszcza w Belgii, Portu­
ga\11 I His1.panil. Istotną poli­
tyc.,;ną treść akcji katolickiej 
stanowiła walka z radykaliz­
mem i z wszystkimi lewkowy­
mi odłamami, jednym słowem 
walka z postępem". 

Osk. Kac1.marek wyjaśnia 
następnie, że w 1937 ro'; u 
brał udział w tzw. zieżdzle 
społecznym, zorganizowanym 
przez wojewodę warszawskie­
go Nakoniecznl~off-Klukow-

stawy antykomunistyczne, or­
g3nizowane w Berlinie przez 
Goebbelsa, a n:łstępnie obwo­
żone po krajach okurowa­
nych. W 1939 roku agent sa­
nacyjnej „dwójki" ks. 
Kwlntkowski opuszc1.a Polskę 
i udaje się do Rzymu. gdzie 
pracuje w bibliotece antyra­
dzieckiej Piusa XI. W lipcu 
1943 roku przenosi się on do 
Berlina. 

Prokurator przedstawia na­
stępnie sądowi fotokopię do­
kumentu z akt gestapo, w któ­
rym główny urząd bezpieczeń­
stwa Rzesży zwraca się w ma­
ju 1944 roku do dowodzącego 
policją bezpleczeństwR Rze­
!!>ZY i SD w Bel~ii, północnej 
Francji oraz w P'lryżu infor­
mując go, ie ksi~dz polski, 
monsignor Kwi.<1tkowski, jest 
pracownikiem placówki pod­
ległej ministerstwu prcpagan­
dy Rzeszy, która współpracu­
je z oddziałem 6 minister­
stwa w dziedzinie służby in-

Warszawa. Ko§ciól ,w, Aleksandra (wrzesień 1945 rolq. 
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Wanzawa. Kościół św. Aleksandra (wrzesień 1953 rok). 

sklego, a właściwie przez 
„dwójkę". Na zjazd ten 1.a­
}1roszony został również dy­
rektor akcji katohckiej okrę­
gu warszawskiego ks. Lewan­
dowicz. W cz.asie zjazdu głó­
wny referat wygłoszony przez 
ks. Antoniego Kwiatkowskie­
go omawiał głównie taktyk-: 
i sposoby walki z lewicą. 

Na pytanie prokuratora, C'O 
oskarżony wie ponadto o ks. 
Kwiatkowskim, osk. Kaczma­
rek dodaje: „Wiem tylko tyle, 
że ks. Choromański. ówczesny 
kanclerz kurii, mówił mi, iż 
ks. Kwiatkowski jest współ­
pracownikiem Il oddziału". 
Uzupełniając zeznania zło­

żone przez osk. Kaczmarka, 
prokurator Zarakowskl przed­
stawia szereg dokumentów, 
dotyczących osoby ks. Kwiat­
kowskiego. Z dokumentów 
tych wynika, że ks. Kwiat­
kowski specjalizował się w 
dzialalności an ty radzieckiej 
JUZ w pierwszych latach po 
rewolucji. Był on następnie 
pracownikiem 11 oddziału. 
Prokurator ukazuje sądowi 
pokwitowanie ks. Kwialkow­
skiego na sumy otrzymyw,me 
przez mego od II oddziału na 
wyd~tki wywiadowi.:ze. Za 
zbiór materiałów antykomuni-
stycznych, przed>tHWionyth 
Piusowi XI, otrzymał ks. 
Kwi.>ltkowski tytuł prałata. 
Był on również zalożyc1elem 
tzw. „instytutu dla slud.ów 
nad bolszewizmem" i wydaw­
cą czasopisma, po..~więconego 

walce z komunizmem. Bra! 
udział w konferencji między­
narodowej wyw1„dów antyra­
dzieckich w Feldaving, a także 
organizował szpicgo,,.two pr-i:e­
ciw Czechosłowacji oraz ucze · 
stniczył w dzi~łałności szpie· 
gowskiej przeciwko Litwie. 

Ks. Kwiatkowski zaoratry­
wał także w materiały wy-
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formacyjnej. „Kwiatkowski 
- prokurator cytuje dalej 
dokument - na zlecenie Wa­
tykanu kontynuuje działal­
ność antykomunistycmą i za­
mierza wyglo.ić szereg odczy­
tów antybolszewick!ch dla 
francuskich kół kościelnych 
oraz wydać w języku francu­
skim i rozpowszechnić swoją 
broszurę pt. „Cierpienia koś­
cioła prawosławnego w 
ZSRR". Oprócz tego przewi­
dziana jest jego współpraca 
z dr. Badallem z centrali fil­
mowej Ost, który pracuje we 
Francji nad uealizowaniem 
antybolszewickiego filmu re­
ligijnego. Z n~szego zlecenia 
Kwiatkowski powinien złożyć 
wizyt)' wszystkim wybitnym 
osobi~tościom francuskich kół 
kościelnych i przeprowadzić 
z nimi polltycz.ne rozmowY w 
sensie antybolgz.ewickim, treść 
tych rozmów będzie wvkorzy­
stana wylącrnie dla oddzia­
łu 6. Przed jego ewentualną 
podró7.ą do Francji zo•tarie 
KwiatkowrJciemu zwrócona 
uwaga na odpowiednie aktu­
:::il„p 7~~Cł,.,„;f'n1~·· nnkt1'1'lóf"t 
ten nosi podpis: Sturmbann­
fu?hrer SS - Wolff or:.7 11d­
not'IC'ię· „no reiP•tr~cii e;łów­
nei dl~ 7.;ilo7.Pnia aktu perso­
nalnego „Kwiatkowski". 

W odpow'E'<l7.I '1~ t<>n list 
~lt)wny ur1.ad ro~p;~ClPfl<twa 

Rzesi.v w Berlinie otrzyma! 
od dnwodl-<it'<'gO polirją sze­
reg informadi oraz fotokopie 
li•tów do Kwiatkowskiego 
Prokurator ortrzytlliP te hty 
p;erwszy z ni<'h. to Ji;:t nun­
cjatury apMtol<kleJ w Po\~ce 
z r7erwca 19?.3 r lub 1924 r„ 
podp;sany przez ówcz.e~nego 
n11'1riu•z• Achill~~a R••ti. 
późniejnPgo papieża Piusa xr 
List ten brzmi; „Skladam ci 

na zleceonie i w imi~nlu papie­
:!:a serdeczne podziękowania 
r.a nadzwyczajny podanmek, 
który ofiarowałeś jego świę­
tobllwości. Papież jest ci zań 
bardto wdzi~ctny. Nie unie­
dbut rozooczetej pra:-y, ale 
kontynuuj ją energicznie. 
w~zystkie koszty przy okazji 
chętnie pokryję, jako że je­
stem do te~o upoważniony. 
Tymczasem mam nadzieję uj­
rzeć clę z końcem sierpnia. 
Życzę ci wszys!.kiego dobrego 
l pozostaje wielce oddany cl 
- Ratti". 

Drugie pismo podp'sane 
p•1.et kardvna!a Pqcelliego, 
dzisiejszego papieża Piusa XU, 
jest treści nastc:pującej: „Se­
kretariat $tanu jego święto­
bliwości. Watykan, 8 grudnia 
1934 roku. Wielce cl.<'igodny 
ojcze. Książkę zatytułowaną 
„Tragedia cerkwi prawosław­
nej w ZSRR", którą niedaw­
no przysłałeś, przyjal papiet 
z radością. Ojciec święty dzię­
kuje ci bardzo z.a bk wielką 
zasługę wobec ludzkości. .Ta­
ko wyraz swojej spec.i~lnej 
życ~liwoścl 1 w dowód ła•ki 
niebios udziela ci on w milo­
śr! pana swo_ieqo apostolskie­
go blogosławień~twa. Z~wia­
d1miając cię o tvm 7. należy­
tym s1.acunkiem pod'Pl,:;uję 
~ię Jako w:elce ri odtfany Eu­
grnio kardynał Pacelli". 

I wreszcie ostAtni 11~t z 13 
1lerpnia 1941 roku: „Sekreta-

riat stanu jego świętobliwoś­
ci. Wielce cz.cigodny ojcze. 
Cieszy mnie i:i: mogę ci r.a­
komunikować że ojciec św:ę­
ty otrzymał opracowaną prrez 
cieb:e :z. naukową ścisłością 
książkę, traktującą o nauce 
i rozprzestrzenianiu się bol­
szewi:i:mu. Jego świętobli­
wość wyraża ci swoje serde­
czne podtiękowanie za dowód 
twojego oddania, pochwala 
pracę, której w obronie reli­
gii poświęcasz się z zapałem 
i udziela ci chętnie wraz ~ 
życzeniem ła•k niebiańskich 
swego apostolskiego błogosła­
w'eństwa, które rozciąg:i s:ę 
również na przyjaciół i krew­
nych: Tymczasem podpisuję 
s'ę z całym należytym sza­
cunkiem jako bardzo cl od­
dany Alojzy kardynał Mag­
g!one„. 
Odpowiadając w dalszym 

ciągu rozprawy na pytania 
osk. Kacmiarek wyjaśnia ro­
lę, jaką odegrał nuncjusi 
apostolski w Polsce - Ratti 
w okresie walki o powrót 
$l~ska do Polski. 
Oskarżony podkreśla, te 

nuncjusz Ratti wso61praco­
wa1 z Niemcami, czego w.vra­
zem była w•pólna Enia Rat­
t:ego i B~rtrama - kardyna­
ła i hiskupa Wrochwia. Sta­
l'owisko tego ostatniego okre­
śl'! osk~rżony jako „niewąt­
pliwie bardo,o wroizie w sto­
sunku do plebiscytu". 

„Pożegnanie" 

wysiedlonych rewanżystów 
Oskarżony wyjaśnia rów­

nież, że w 19411 roku u ks. 
~rirn:n;~+r=1tnr~ M:1: 101 w "7.1-

s!e uroczystości, jaka odbyła 
s:ę ~ racji przyja7du k:nrlvn~-
1.a Hlonda - pozna! sufr~l!a-· 
na diecezji wrocławskiej bis­
kupa Ferche. „Ks. kardynał 
Hlond - zemaJe oskarżonv 
- wział wówcz.:H udział w 
przyjęciu, na którym obecni 
bvli orz.e•d•tawiciPle kim~tu!v 
niemieckiej, a m In. ks. biskup 
Ferrhe i ks. Rln<rhke d1.ie­
kan kapituły wroclaw~klej". 

PROK.: „Czy w czasie te• 
go przyjęcia wygłaszano ja­
kieś prr.emówienla?" 

OSK.: „T;ik. Ks. kardvn~l 
tmPlazl pewne cieple słowa 

pod adre~em duchownvrh 
niemlecklrh. ktńrzy wv]e?.­
dl.ali z Wrocławia. Na prz.e-

mówienie to odpowiedział ks. 
h'<kun Ferrre. Mówił on o 
bólu, jaki nimi targał z po­
wodu opuszczenia Wrocr9w a, 
Uważali oni za krzvwdę to, 
że. l)puszczaią Wrocław, · za 
krzywdę historycz.ną i pod­
krf-śbli to". 

PROK.: „A co robił ks. 
F'erche po wyjeździe z Wro-
Ci~wia 11 ? 

OSK.: „Ks. Ferche po w~·· 
lf.'żdzie z Wrocławia bari?..:> 
czynnie pracował w Triroml 
na rzecz prop~gandy pow:.:itu 
na ziemie, które n i i bliżej f?O 
obi.:hodzi!y, bvł nie.slychanie 
~klvwnv u boku Adenauera i 
1e110 c~lei grupy CDU, któr.i 
te...."1 rewizjonizm pod~vc..a sil 
dn C1St<1tn!ch cza~ów . Aktyw-
110~<- ta no,i19 charakter od­
Y/~tu, rewaniu11

• 

Rola nuncjusza papieskiego Cortesi 

w roku 1939 
Omawłając swą znajomość 

z nuncjuszem Cortesi osk. 
Kaczmarek zeznał, że gdy po. 
znal 1.0 w Płocku, interesował 
się on akcją katolicką oraz o­
sobą oskarżonego, który był 
przewidziany na stanowisko 
ordynar usza w Kielcach. 
„Prowadziłem z nim rozmowy 
na tematy polityczne - mówi 
osk. Kaczmarelt - o walce ak­
cji katolickiej z lewicą Były 
także omawiane sprawy mię­
dzynarodowe. Nuncjusz już 
wówcz.a~ wyrażał się przychyl­
nie o misji memieckiej. W 
l!ł39 roku nuncju~z sugerował 
rządowi polskiemu, aby zre­
zygnował z Gdańska i koryta­
ru., aby nie podejmował rzu­
conej rękawicy, aby przez to 
aamo ułatwił Niemcom speł­
nienie mi&ji przeciwko Wscho­
dowi, która szczególnie Intere­
sowała Watykan. Osk. Kacz­
marek podkreśla, że nuncjusz 
Cortesi utrzymywał bliskie sto_ 
sunki z rządem sanacyjnym 
zwłaszcza z. Mościclum i Bec­
kiem. 

Dla potwierdzenia zeznań o-
1karżonego prokurator odczy_ 
tuje następujący fragment z 
dziennika prowadzonego pnez 
sanacyjnego wiceministra 
spraw zagr~nicinych Jana 
Szembeka: 

„31 sierpnia 1939 r. Rozmowa 
z msgr. Cortes1 nuncjusz~m 
papieskim w Warszawie. Oj­
ciec święty, oceniając syluac·ję 
jako krańcowo poważną, za­
grażającą w każdej chwili wy_ 
buch em wojny, polecił oświad­
czyć, że stolica apostolska o­
trzymała Informacje ze źródeł 
jak najbardz ej poważnyrh, 
że wojny można uniknąć, Je­
żeli Pol&ka wyraz.i pragnierue 
nawiązania bezpośredniego 

)rnntaktu z Niemcami 1 nie b~­
dz e oponowała przeciwko po­
wrotowi Gdańska do Rzeszy. 
Papież sądzi, że ewentualne 
rozmowy mogłyby się odbyć 
na temat: powrót Gdańska do 
Rzeszy, zagadnienie sprnwy 
związanej z losem mniejszo­
ści niemieckiC'j w Polsce". 

Drugi dokument odczytany 
przez rzecznika oskarżenia jest 
fragmentem z pamiętników 
ministra spraw zagranic7.nych 
rządu sanacyjnego - Becka. 
„W ostatnich dniach sierpnia 
- głosi pamiętn k - papież 
zwrócił się jeszcze raz dn na;, 
wyjaśniając nam, że odstąpie­
nie Pomorza I Gdańska mo­
głoby ocalić pokój". 

Na następne pytanie proku­
ratora,, dotyczące dokumentu 
znalezionego u oskarżonego w 
czasie rewizji osk. Kaczmarek 
wyjaśnia, że są to uwagi na 
marginesie artykułu zatytuło­
wanego „Katolicy w Polsce 
Ludowej". Odczytane przez 
prokuratora z. tego dokumenlu 
sformułowanie: „Skoro jednak 
dzłsiejszy świat nie może u­
woln ć się od zła komunlstycz.­
nego, jak tylko przez wojnę, 
wojna wydaje się być wrawie­
dliwa i konieczna" - oskar­
żony potwierdza jako swoią 
„myśl po li tyezną", w opraco­
waniu której pomagał mu 
wspóloskarżony ks. Dąbrowski. 

W dalszym ciągu rozprawy 
adw. adw. Maślanko, Nowa­
kowski, Barton i Htyckowian 
zadawali pytania o•karżonemu 
usiłując podkreślić bądź to 
przemożny jego wpływ na 
inn'ych oskarżonych, bądź też 
wykazać, że nie zdawali oni 
sobie sprawy z chatakteru 
czynów przestępczych, jakkh 
aię dopuszczali 

Stanąłem przeciw tym, 

którzy przyłożyli 
Polski Ludowej 
Następnie sąd przys~puje dQ 

przesluc·hania osk. Wlady•la­
wa Widłaka. byłego prok ut~­
tora seminarium duchownego 
w Kielca;·h. 

Osk. Widłak przyznaje się 
do wszystkich postawionyl·h 
mu w akcie oskarżen a zarzt1. 
tów. Już w polewie stycznia 
1945 roku, w chwili wy7.wole· 
nia Kielc i wyp!;'dzenia woj~k 

hitlerow•kich z okolic tego 
miasta, zg'os I się do kurii bi­
skupiej „Wówczas to - jak 
stwierdza Widłak w swych ze_ 
znaniach - w cz.asie narad~·. 
która odbyła sie z udziałem 

rękę do tworzenia 

mówi ks. Widłak 
Kaczmarka i Innych księży, a 
m. in. współoskarżonego Dani­
lewicza, postanowiono, że wo­
bec wylwolenia kraju paez 
Ai-mię Radziecką trzeba zając 
stanowiska · wyczekiwania i 
obserwacji", 

,,Wyzwolenie - mówi dalrj 
osk Widlak - nie wywola10 
wśród iebranych entuzjazmu 
czy nawet zadowolenia Liczy­
liśmy, ie wyzwolenie przyjdzie 
z Zachodu, ie r1ąd Iondyń,ki 
obejmie na terenie Polski swO· 
ją władzę". 
Kontynuując zeznan'a osk ar. 

żony podkreśla, iż jego zapa-

trywanla l stanowisko, lakia 
wówczas zajął, kształtowalo się 
pod wpływem wytycznych, ja­
kie przychodziły z Watykanu 
i nastawień otrzymywanych od 
osk. Kaczmarka. Na polecenie 
tego ostatniego oskarżony ob­
jął stanow sko prokuratora, 
tzn. administratora domu se­
minarium duchownego w Kiel­
cach, będąc równocześnie dy­
rektorem „C:i.rltas" na diece­
zję kielecką. 

O&kariony dodaje, ii jego 
wrogie postępowi przekonania 
ksztaltowaly się jeszcze w o­
kresie mii:dzywojennym, kie_ 
dy był wikariuszem parafii ka­
tedralnej w Kielcach oraz w 
czasie okupacj;, kiedy dysku­
tując często - jak mówi - „z 
księżmi na stanowiskach w 
diecezji wysoko postawion;­
mi" - miał możność rozma­
wiać na tematy polityczne. W 
czasie okupacji orientację swą 
opierał on na wiadomo­
ściach idących z Londynu I to 
- jak stwierdza - znalazło 
echo w jego postępowaniu i 
zapatrywaniach. „Od pierw· 
szych dni, od roku 1941i moje 
ustosunkowanie się było nie 
tylko negatywne, ale było wro­
g\e w stosunku do Polski Lu­
dowej I postawi:o mnie od ra­
zu w rzędzie tych, którzy po_ 
parli imper alistów z.achodnirh 
i politykę Watykanu. Stanąłem 
w obozie przeciwnym tym, 
którzy przyłożyli rękę do two­
rzenia Pol8ki Ludowej". 
Omawiając następnie swą 

dziah1lność wym'erzoną prze­
.ciwk.o realizacji wydanego 
przez władzę ludową dekretu 
o reformie rolnej - oskarżony 
następująco określa stanowlskn 
kurii kieleckiej w tej sprawie; 

„Dekret o reformie rolnej 
uważany był 7.a posunięcie 
.nie~pr::.wied.Hwe. Za niespra­
wiedliwe uważano odbieranie 
obszarn!knm z.i.emi bez od­
szkooowania". 

Inną przyczyną przeci wstR­
wiania się refo~mie rolnej by­
ło - Jak mówi oskarżony -
to, że występował przeciwko 
niej Watykąn. Szerzono też po_ 
gląd, że Mkret o reformie rol­
nej ma chArakter tymciasowy 
i że przy zmianie ustroju i on 
będzie zmien'ony. 

Realizując tę wrogą wobee 
reformy rolnej postawę, od­
straszano chłopów roznymi 
sposobami od obej:nowanfa 
~em! oo,;zarn!cc„J. 

Dla uprawiania d:vwersji 
przeciw reformie rolnej oskar­
żony wykorzystywał - jak 
zez.naje - wszelkie nadarzają­
ce się sposobności. 
Oskarżony przytacza też 

fakt, że kuria biskupia miała 
:r:amiar nabyć w 1946 roku re­
sztówkę jakiegoś majątku, nie 
nabyto jej jednak, ponieważ 
osk. Kaczmarek był zdania, iż 
sarn fakt zakupienia byłby 
swego rodzaju „akceptHcją" 
reformy rolnej. „Stanęlibyśmy 
w kolizji z zapatrywaniem. ja_ 
kie na sprawę tę m.a Waty­
kan" - wyjaśnia osk. Widłak. 

Widlak omawia następnie 
Jakimi metodami uprawia! on 
propagandę, wymierzoną prze­
ciwko osiedlaniu się ludności 
pol~kiej na Ziemiach Odzyska_ 
nych. 

Straszył ludzi tym, ie Zie­
mie Zachodnie nie zostaną 
przy Polsce, bo Ameryka 

w.ał .tę osk, Kaczmareit 1 inni 
księża z jeco otoczenia. 
Oskarżony zaznacza nastę?­

nle, że.. w 1951 roku po ~j<óź­
dzie epi.sl!opatu w Gnle.:bi• 
otrzymał oa od referenta dUS7.• 
pasterstwa diecezji kieleckiej, 
ks. Blasz ~wicza, wytyczne, 
jakle dał ten właśnie zjazd 
dla prze wdzialan\a przez; 
duchowień,ltwo realizacji Pla­
nu 6-letni1go. 

Osk. wi lak omawia rów­
nież w swy h zezn.aniach spo­
soby, jak' i sabotowano w 
kieleckiej kurii d'ecezjalnej 
wydany w sierpniu 1949 roku 
dekret zobowiązujący parafie 
I instytu je ko~cielne do pro­
wadzenia oficjalnej ksi~gowo­
ści. Podkreśla on, iż w kurii, 
j:i.k również w seminorium 
duchownym, w którym on 
pracował, prowadwno dwie 
księgowości - „oficjalną" i 
„nieofi · Iną". 

Z „kasy nieoficjalnej" ro­
biono takupy na czarny:n 
rynku. Kiedy w 1950 roku u­
kazał się dekret o przeka1a­
niu walut i złota na rzecz 
państw , otrzymał wówczas 
osk. idłak nastawienie od 
biskupa Kaczmar1<a, by i:o­
siadanych w seminarium W?­
lut obcych nie prze·.~azyw<ć 
do b,~nku i w porozum'eri!u ze 
współoskarżonym Dan lew·­
czem, skarbnikiem kurii, po­
stano iono je ukryć. 

„Dolary złote, pewna llo~ć 
:sztabek: złotych. oii;uteria, a 
więc pierścienie, obrączki, 
lańcusiki I ruble :ilote - wy­
jaśnili Widłak - natvwane 
były w seminarium „fundu­
szem zapasowym". Ogółem, 

według stwierdzenia os-kar­
żone~. „fundusz" stanowił 
sumę 1.440 dolarów w tło·. ie, 
a nadto pewną ilość sztabek 
złotyth, obrączek i pierścieni, 
oraz zlotych kopert od zrgar­
ków. Po ukazaniu się dekre­
tu r~i:ne osoby przekazały do 
ukrycia w seminarium jeszC'ze 
pewne sumy w rublach zło­
tych, M. in. oskarżonen u 
przekazał do ukrycia 800 'zło­
tych rubli niejaki ks. prało.t 
Rybkowski, nastc:pnie oddał 
do ukrycia swe złoto kanon k 
JarQ6zewicz i inni. 

01karż-0ny zernaje, te doko­
nywał on również szeregu 
czamogieldzio rskich machin3-
cji z w:ilutami zagranic,n.vmi, 
..., ..godą bisln'):>a Kac...-n•rk"­
Również 1.a dolary w :dol e 
seminarium duchowne w 
Kie.Jcach ' zakupiło przy po­
średn;ctwie oskarżonego po­
siadłość rolną Nlewachl6w. O­
Ek<J"tony sprzeda wal często ~ 
C1.ltnym rynku różne sumy w 
ddlarach, otrzymywane od 
w~ .\!oskarżonego Danilewicza 
I innych księży. 
. pskarżony stwit>rdza dalej, 
żl poważny wpływ na jego 

t
ientację I nastawienia dla 
go agitacji za wojną miały 
dycje radiowe BBC, „Głosu 

~
rnPryki". Madrytu i tzw. 
olneJ Europr. Liczenie przez 
karzonego 1 je_c:o otoczenie 
a rychłą wojnę znalazlo wy­
z - jak !>odkreśla on - w 

czasie podpisywania Apelu 
Sztokholmskiego. Początkowo 
oskarżony spotk"lł się ze stH­
nowlskiem w otrzymywanych 
wytycznych, że Apelu nie n11-
kiy oodplsywać, później Jed-

Obok 1.440 dolarów w /locie, oskarżeni ukryli także duże 
ilości ol>'q,ciek i pierścieni. 

Anglia zechcą je odda< neo­
hitlerowcom za udział Ich w 
trzeciej wojnie świato~j. A­
gitował przeciwko ositdlaniu 
się na Ziemiach Zachoq11i. h i 
starał się, by agitacja objęła 
jak najszersze grono lJ:izi. 

Oskarżony wymienia tu na­
zwiska parafian, któr)!:h od­
wiódł od osiedlenia /ię na 
Ziemiach Zachodnich. 
Charakteryzując sądtWi pro­

wadzoną przez siebie p1 opa­
gandę pr~~iwko iealizacii 
trzyletniego planu g:>>pcdar­
czego, osk. Widlak s>wierdza, 
że kierował się wY.Y•znymi 
otrzymanymi bądt tf w roz­
mowach ze wspolos~arżonym 
Kaczmarkiem, bądź ti?t znany­
mi mu z listu pap1e~iego i ze 
st>inowiska episkopatu. 

Widlak podkreśJa dalej, Iż 
w akcji szeptanej pnJp;ig~n<iy 
wymierzonej przeciwko pol:­
tyce gospodarczei na wsi głó­
wnie usiłował wylwo~·1.vć 
"'śród chłopów negatywny st-1-
1 .nek do spóldzielczo~ri pr.1-
dukl'yineJ. Używał przy tym 
arimmentów. którymL poslu;:i-

CAF 

nak stanowisko to zmieniło 
się. Jdk zeznaje oskarżony, 
wikariusz generalny diecezil 
kieleckiej ks. Jaroszewicz tłu­
maczył to wów-:z1<s, że „naleq 
to zrobić I dlatego, że wpro~t 
to>g1; domaga się opinia publi­
czna". „ Więc była zachowana 
do pewnego stopnia polttyka 
poddania się opinij - dodaje 
oskarżony - ale bez pneko­
nan ia wewnętrmego. Będzie­
my w porządku wobec społe­
czeń~twa. co jedndk oczywi­
ście nie zmienia naszego prze­
konania i naszego naslawien;a 
do te: sprawy" 

W dalszym ciągu swych ze­
znań oskHrżony oświadcza. 7.e 
w 1946 roku ks Lagowoki pro­
feoor seminarium duchowne­
go z Wrnctawia przywiózt na 
teren seminarium kieleckiego 
radiostację, bron. amunicję i 
gra1-.aty. Od marca do czerw­
ca Jn46 roku rleczy te znajdo­
wa tv się na terenie semina­
rium W czerwcu przeniesiono 
je z seminarium dQ wikariatu 
katedralnego. NastęRnie, ra-

(Dalszy cią6 na str. 3) 
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d iostacja, hroń, amunicja, gra­
naty były przechowywane 
w kaplicy przedvogrzebowei, 
znajdującej si ę na terenie 
cmentarza katedralnego obok 
kościoła kaledralneg'o. Rad'.o­
stacJa znajdowała i. i ę na 
dzwonnicy katedralne!. W 1949 
roku w związku z remontem 
dzwonnicy 1 kaplicy przenie­
eiono ukryWane przedmioty do 
katedry. 
Radio~tf1de umienczono w 

zakrystii kieleckiej, a granaty, 

amunicję I broń - w gro­
bowcu znajdującym się w pod­
ziemiach katedry. 

Oskarżony omawia następ­
nie swą dzia!.alność dotyciącą 
zbierania informacji wywia­
dowc~ych. Działalność tę roz­
począł na polecE>nie wspól­
oskerżonego Kaczmarka w 
1945 r. 

„Ks. biskup Kaczmarek -
ze7..naie Widlak - powiedział 
m l wówczas 0 tym, że kardy­
nał Hlond. który wrócił nie­
dawno z Rzymu, tyczył sobie, 

aby duszpasterze „otworzyll 
oczy" na to wszystko, co się 
dzieje wokól nich w Ich para­
fiarh. że mianowicie chodziło 
o zbieranie informacji z dzie­
dziny gospodarczo-społecznej 
dla kurii, jak również o to, 
by wiadomości te mogły być 
przekazane dla zorientowania 
Watykanu co się dzieje na te­
renie Polski". 

Oskarżony p:rzyznaJe, · że 
przekazywał K<>czmarkowi 
szereg różnych wiadomości, 
s.zczególnie z dziedziny gospo-

darczej. Stwierdza Jednoczeł­
nie, że od bi8kupa Kaczmar­
ka dowiedział się. iż z wiado­
mości tych „korzystają kola 
amerykańskie", 

Osk. Widłak zezma_ie dalej o 
wykorzystywan iu konfesjonału 
dla walki z Polską Lud11wą. 
Wie on z rozmowy z osk. 
Kaczmarkiem l z rozmowy z 
innymi księżmi, że hiskup 
Kaczmarek tą drogą otrzymy­
wał wiadomości. Później już 
po ares;r.towaniu k~. b i> ku1la 
Kaczmarka - mówi oskarżo-

Trzeci dzień procesu 
WARSZAWA, 16. 9. 

W TRZECIM DNIU TOCZ.\CEGO SIĘ :PRZED WOJ­
SKOWYM SĄDEM REJONOWY'd W WARSZAWIE PROCE­
S'!: PRZECIWKO CZŁONKOM ANTYPAJ'l'STWOWEGO I 
ANTYLUDOWEGO OSROOKA ZŁOŻYLI ZEZNANIA 
OSK. OSK.: WIDŁAK, NIKLEWSKA I DANILEWICZ. 

Odpowiadając na pytania 
prrkuratora, osk. Widłak zło­
tył dalsze zeznania, dotvczą_ 
ce jego dział.a lności, skioero­
waqej przeciwko państwu lu-
dcwemu. „Nastawienia 
Etwierdził on - otrzymywałem 
cd ks. biskupa Kaczmarka 
bezpośrednio i dow\edzialem 
i;•e wówczaB, jakie są zapa­
trywanda Watvkanu na te sPra­
·wy. Dzialaln'Ość, jaką prowa­
dzilem, szła w kierunku poli­
ł:J<Cznym i gospodarczym. Ude_ 
rialliśmy w za5adn!cze zmi„ny 
t reformy, Jakie panstwo luda_ 
we wprowadzało". 

„Celem tej dywersji - mó­
-.,,it os.karżony - było dążenie 
óo obalenia ustroju. Llozyl!<­
my na zmianę ustroju, tak j.ak 
w okresie okup~cji liczyl'śmy 
n.a to, że po pokonaniu hitle­
rowców władze sorawow.:ć 
bP,d?.ie !'7.1\d z Londynu". 

PROK. Czy liczyliście na 
wlasne siły czy też na jakiś 
el~ment zewnętrzny? 

OSK.: Przede wszystkim na 
e1~ment zewnętrzny, to zna_ 
cz~' państwa zachodnie, 
zwlaszci.a Amerykę i An~lię. 
W okresie wyborów liczyliś­
ir.y na poparcie udzielone Mi­
kołajczykowi i że pI7eZ niego 
na~tąpi zmiana ustroju. Miko_ 
latczyka popierały p~ństwa 
ll'kie, jak Ameryka 1 Anglia. 
V! ć!rugim okresi.e, po przegra_ 
nych wyborach. liczyliśmy 
tvtko na oomcc militarną na 
\\ ojnę. WÓWt;Z.'\S rz0 d l1md"ń-
1>ki " i><>mO<:ą ~l'Jl'I\\ ?"ń.<tw z·­
chodnich, Ameryki i Anglii, 

Z saH sadowej 

byłby tutaj tą nową formą 
17,·,dów. 

7. kolei obrońca, adw. Ble_ 
Jat udał oskarżonemu szereg 
pvtań, usiłując wyka1Z.ać. :ie 
o~k. Widłak łatwo ulegał 
"'l>lywom i że to hylo głów_ 
n;vm motorem jego działania. 

Na pytania z.adawane mu w 
dd!Hym ciągu rozprawy przez 
prokuratora, oskarżony zeznał 
również że tzw. fundusz re­
zerwowy, n.a który składały 
się dolary 7łote, dato i bi±u­
tt:ma, przeehoWYWał w 11wym 
rcieszkaniu we wni:ce pod fra­
rr.ugą drzwi. 

PROK. W którym roku O­
skarżony załatwiał tran•akcje 
kupna Niewachlewa i jaka by­
ła suma nabycia? 

OSK. W 1948 roku, a oficjal­
na suma nabycla wynos.ił.a 2 
m; liony 300 ty!. złotych. 

PROK. Ile zapłaciliście w 
!'7ec7.ywistości? 

OSK. Cztery miliony zł, ale 
altt notarialny sporządzony 
był na sumę 2 milionów 300 
tys. :r.łotych. 

Oskarżony wyjaśnia, te w 
porozumieniu I za zgodą ks. 
b1,kupa Kaczmarka akt nota­
rialny zo~tał sfałszowany dla 
r.-rmiej1SZenia podatków. Jak 
wynika z dalszych pytań. przy 
regulowaniu zaległego wymia_ 
ru podatkowego od wyd~wnlc­
twa „Ambona Wspólcze•na", 
ks. Peszko wręczył odnośne­
mu urzędnjkowi jako „popar­
cie·' 9tar:>ń o unikniecie grzyw_ 
ny za zaległe podatki łapów-

Handlarze • • 
z1em1ą 

• I krwią poł~l~ą 
W trzecim dn!u procesu z ust Ojkadonflll zl!k?n.nicy Nifc­

lewskiej padty słowa, które były nader ci~zktm osk111'­
~eniem pod adresem jej władz przełożonych, głownie bt•k.u~ 
pa Kaczmarka. Zakonnica oznaczona w siatce szpiegowsktl'J 
Kaczmarka pseudonimem „Syksta" \ „Nowogrodzka", ośwt-td. 
CZ'!.••o!I, że boi.i ją niezmiernie to, iż iako pochod;:ąca .z Po­

morza, zuiinzanegn z hi„1oria u'al.ki pr~ec- ,„ h'~tne1 nk"'~1 aPr­
monizacyjnej - znalazła się po stron•e wro!loll'. Polski, tych 
wszystkich, którzy popierają rew1z3om~m mem1eck1. 

Dopiero ten proces, dopiero p~b!ic~ne ?rz.11znanie się 
biskupa Kaczmarka do zdrad11 kra3u, u1~wnieme mP.d1an1z~ 
mu polityki Watykanu dopiero te straszhwe s!owa biskupa. 
„Od roku 1945 zaczqłe.:n ż11ć wizją nowej wofnlJ", ,,za udzinl 
Niemców w przyszłe; wojnie mv~im11 zaplactc! . n~sz11m1 gra­
nicami zachodnimi", pozwotiły jej ;eszcz~ !ep1e3 zrozum eć, 
że wysługiwała się wrogom Pol~ki. Dopiero. słowa kslę~z11 
Wid«tka zaprzeczającego polskości naszych Ziem Zachodnich 
sprawiły, że „sinstra Syksta". od k~lkunastu. !at trz1muma 
w ryrnch poleceń biskupa, ktore -:- 3ak. mówi - . „były dla 
niej rozkazem", zrozumiala do glębi swo1q zbrodmczq drogę. 

Proces bi.~ kuna Kaczmarka pok11zal ni<'Zbit11mi d.owotia­
mi i udokumentował, jak kon~ekwentnie antypolska i an­
l11pokojowa iest polityka Watykanu. 

kę, którą oskarże>ny określa 
jako „upominek."'. Oskarżony 
"·'·jaśnia dalej, że abonament 
czasopisma „Ambona Wspót­
czesna" opłacany był przez od­
biorców - księży amerykań -
skich nylonami, których więk­
•zą ilość znale'Liono w czasie 
re'\vizji w mieszkaniu osk. Wi­
dl11ka. 

W dalszym ciągu rozprawy 
ski.i.da zeznania siostra ukon_ 
na, osk. Waleria Niklewska, 
która całkowicie przyznaje gię 
do popełtńen.La przestępstw z1-
rwcanych jej w akcie oakar­
ż~nia. Wyjaśni.a ona, );e od 
końca 1947 roku do polowy 
1950 roku przekazywała z po_ 
lec!!'nia biskupa Kaczmarka 
materiały wywiadowrze do o_ 
środka •nformacyjnego amba­
s:1dy USA. do War Rellef Ser­
\ lc.e i Rady ~Jonii Amery­
kańskiej. 

,,Niektóre materiały - :r,e_ 
znaje oskarżona - otrzymy­
wnłam bezpośrednio od ks. bi­
F.kupa, inne doręczali ml księ­
ża - ks. kanonik Danilewkz 
I la; dr Dąbrowski, najczęśc!Pj 
w pokoju jadalnym, względ­
nie w biurze administracji w 
gmachu „Roma". 
„Materiały powyż~ze pr7e. 

kazywałam do ośrodków ame~ 
ryl:ańskich O!!Obiścle, wzalęd­
nie za pośrednictwem F\ostry 
E«miny - Stanisławy Jędry_ 
czko I ks. Kolburha , prowin­
cpla ukonu Saletynów. 

Po raz pierw_qzv otrzymałam 
pakiet z materiałam i od ks. 
bi"kupa w okresie zimy 1947-
1 CJ48 roku, w następujacych O­
koUcznościach: w gmachu „Ro-
ma" w pokoju jadalnym ks. 
biskup zwrócił s1ę z pytaniem, 
czy 'zala1.wllabym mu pewną 
srrawę w ambasadzie amery­
kanskiei. Po wyrażeniu prze­
ze mnie zgody, ks. bi~kup po_ 
ti.ał mi adres ośrodka informa_ 
cvinejlo amb'l.~ady USA i 
wręczył dużą, żólt~ kopertę z.a_ 
ptectętowaną, objaśniając, że 
~'I to wa7.ne dokumenty dla 
lul. Wojasa, jego byłego kape­
lana, 6tudirującego w Amery_ 
ce. 

Podobny pakiet otrzymalam 
j.-sienią 1948 roku też od ks. 
bi<;.\rnpa 1 przekaulam 10 do 
ośrodka. 

W mi~zyr7.asle wręcey1\ ml 
pakiety z materialami - w lu_ 
tvm 1!148 roku k.s. kanonik Da­
r{ilewicz i w marcu tegoż ro­
ku ks. dr Dąbrowski, mniej 
wi(Cej z tymi słowami: ksiądz 
h!<i.kup powied?.iał, że c:iostra 
już wie, co z tym zrobić. 

W 1949 roku dwukrotnie 
wr~zył mi latem i jesienią 
paki ety z materiałami ks. Dą_ 
browski. Przekazałam je do 
ośrodka inform;icvjneoto am_ 
b~.!-<>dy USA za pośrednictwem 
k~. Kolbucha. 

Ogółem pośredniczyłam szPść 
r~zy w przekaci:yw~niu mate­
rialów do tej !nl;tytucJI. 

Oprócz ośrodk<t informacyj­
nego ambasady USA przeka_ 
zywatam również ma teria' y 
wvwi2dowcze przedst2w!cielo_ 
rl War Relief Service - Szu­
demu. 

W lecie 1949 roku Pr7.E'k'l:tU-
jąc li.-;t od ks. bisku.pa sekre_ Przypomniał on nam fakty świadczące o tym, :te w pla­

n-ich. politycznych. Watyko.nu Polska była monetą wy~1enno,'. 
zaptatq dla agresora, który by ruszył przeciwko Zi~iq~kowi 
Rad2ieckiemu. Pam·ętamy przecież dobrze interwenc;e i pro~ 
po'!i;c;e Wat'lJkanu z roku 1939 w sprawie uktęps tw . Pol.si>; 
nii r zecz Hitlera. Pami~tamy stnsunPk pap'eża do cierpi.en 
n nrodu polskieąo, papiefo. który jako nuncjusz w Ber­
linie powiedział jeszcze przed dojkiem Hitlera do władzy: 

• t~rce War Relier Service, o_ 
1 trz•,malam równocześnie od I ni~·; przesyłkę dla k<. hi9kupa 

w formie' listu. Pod kon1ec 
1!14!! roku dnia mi d olary z 
noiE-ceniem doręczenia ich ks , 
bt<kupowi. 

Mili011ową rzeszę Polaków w N'emczedt należy zgerman1-
~owa~, a w każdym razie ni e należy jej germanizowanilL 
przeciwdziałać". To papież apelowa! do trybuna!ów o laskę 
dla. Greisera Franka i Pohla. To Watykan jeszcze w grud­
niu 1945 roku kw est 'onowal uchwały poczdamskie. To Pius 
XII swoimi listami i mowami do biskupów niemieckich, do 
mieszkańców Berrna, sw oimi blogoslawielistwami nadsyla­
nymi na slynne katho!ikentagi (dni katolickie) będqce paradą 
neohitlerowskiego odwetu w znieca, podsyc(l zakusy rewizjo­
n ist11czne. To Watykan grając na rzekomej krzywdz'e Niem­
ców· wysiedlrmuch z polskicll Ziem Zachodnich . obiecuje im 
powrót na te ziemie. 

Taka ;est od1.0ieczna linia pol' tvczna Wat11ka.nu: stawia­
nie na najbardziej reakcyjną silę. Dz'ś !Ił siłq w Europie je't 
imperializm niemiecki na niego też stawiajq Sta1111 Zjedno­
czone, liczqc na odrod.zen ·e szowinizmu niemieckiego, opie­
rając swoje plany antypokojowe n a zatrutym posiewie ade­
nauerowskiego neohitleryzmu. 

Widzieliśmy te olbnymie wysilki Watykanu zm'erzajq­
ce do za.ognie11,ia .•ytuacji międzynarodowej w cza.•ie osta.tnich 
wuborów we Włoszech i w Niemczerli zachodnich. Widzie­
li.ęmy, jak otumanionym ?Wsom katolików ~iemieckich bi­
skupi i proboszczowi e, ktorzy Hit!ern zastąpth Aden(luerem 
- obiecyu:a!i nasze ziemie nad Odrq i Nys(ł. 

Do tego antypolskiego, watykańskiego obozu poNucz­
nego należy sqdzopy dziś biskup Kaczmarek, nalezą jego 
podwładni członkowie siatki szpiegowskiej. 

Oskarżony Dan 'lewicz przypomniał na ·rozprawie 
dyrel.:tywę Hlonda z roku 1945: „Ideologiczna i polityczna 
współpraca z Polsklł Ludową j est wykluczona; gospodarcza-­
prob!emat11czna". „To stanowisko kard. Hlonda b11!0 wu­
kladnilł WQtykanu" - dodaje ks. skarbnik Dan lewicz, wi· 
cekierownik ośrodka antypolskiego biskupa KafZmarka, 

Ta wykładnia 'IJadla cieniem na oskarżonych. Renegrici 
typu Kaczmarka i jego pomucniK.uw •.c ~ P-::„~• 11tn~uni 
.Dowszechnq nienawiściq i pogardą., 

R6wnież otrr.ymalam przy 
likwidacji tej instytucj i, zna­
czy W<! r Relief Sei'Vice, w lu­
tym lub marcu 1950 r. pakiet 
dla kurii kieleckiej. boręczy­
lam go ks. kanonikowi Dani­
lewiczowi". 

W radzie Polonii Amery­
ka'iisk iej byłam pięciokrotnie. 
W pi~rwszej połowie 1948 ro­
ku otrzymałam od księdza bi­
skupa list quasi prywatny o­
raz dwukrotn ie mater ;a!y v.·y­
wiadowcze, k tóre doręczyłam 
Henrykow i Osińsk i emu. La­
tem 1949 roku przekaz'.l!am 
pra cowniczce ndy Polonii A­
merykańskiej l ist od sióstr 
Nazaretanek z K ielc. W pier­
wszej połowie 1950 roku wrę­
czy! mi ks. k anonik •Dan;le­
wicz materi:ily, które oddala m 
w sekretariac:e rady Polonii 
Amerykańsk iej. 

Zalatwiałam też sprawę 
spotkań ks. biskupa z p rz;:d­
stawicielami rady Polonii A­
meryk ańskiej, jak panem Szu­
dym, Os i!lsk im i in. Cp.ócz 
tego umawiaktm telefonicznie 
spotkania między ks. b:sku­
p~m . ks. dr Dc: browskim. ks. 
kanonik lem D~nilew iczem i 
panem Chromeck im . Tadeu­
szem oraz pośredniczyłam w 
przekazywaniu korespondencji 

ł oomiedz.v nimi. Równie:i: na · 

prośbę ks. biskupa I księzy 
wymieniłam nielegalnie w o­
kresie od drugiej połowy 1947 
roku do wiosny 1950 roku kil­
kaset dolarów oraz zakupilam 
dla ks. kanonika Danilewicza 
dolary za sumę miliona zlo­
tych w starej walucie. 

Kończąc swoje zeznania, 
chciałabym powiedzieć jesz­
cze, że ja zrozumiałam i uzna­
ję swoją winę wobec Polski 
Ludowej. Spełniając zlecone 
mi przez jego ekscelencję ks. 
biskupa zadania, uważ~łam, 
że robię to dla wlary. Teraz 
wiem, że moja działalność nie 
miała nic wspólnego z wiarą, 
była działalnością -POiityczną. 

Niech mnie choć w części 
tłumaczy to, że do zgroma­
dzenia za!rnnnego wstąpiłam 
bardzo młodo. Nie intereso­
wał mnie świat 1 jego sprawy. 
Wychowanie zakonne, czyta­
nie książek ucetycznych I 
wył11cznie o treści religijnej 
Y.'J'robiło we mnie zgodnie ze 
ślubami bezwzględne poslu· 
nefa;two wobec przełożonych. 
Przez długi szereg lat mojego 
pobytu w zgromadzeniu nie 
c:>:ytywalam gazet ani książek 
świeckich, n!e mogłam wyro­
hić sobie korzystnego sądu po­
lityc•nego. I chociaż zgroma­
dzenie na~.ze jest zgromadr.e­
niem czyl)nym, to Jedn ak obo· 
wiązuJe ft;t• w każdej pr„cy 
Jzolacja ~wnętrrna od wpły­
wów osób świeckich . Na wyż­
sze katolickie studium społe­
czne w Poznaniu zostałam 
wysłana z woli moich prze­
ło7.onych . Na stud ium kształ­
cono mnie Jednostronnie, a 
Jako jedynie słuszne rozwiaza­
nie kwestii społecznych poda­
w„no r<> 0 lizacjP myśl ' 'O<IP'eży 
Leona XIII i P'u~"I XI, wyra­
żonych w encyklikach rerum 
novai·um i quadrageRlmo an· 
no. W cwsie mej pracv w Ro­
mie styl<ałam się prawie wy­
łącznie z osobami durh0wny· 
mi, co wpływało w dalszym 
clą~ na jednokierunkowość 
moich •apatryw·ń . PolecPnia 
ks. biskupa były dla mnie 
równoznaczne z rozkazem. 
Wychowana w poszanowaniu 
.autorytetów kościelnych, nie 
potrafiłam odmówić. 

Najstraszniejsza dla mnie 
Jako Polki, która kocha swój 
naród i czuje się z nim zwią­
zana, jest myśl. źe wysti:po­
wałam przeciwko niemu, że 
przekazując materiały wywia· 
dowcze do o§rodkó1;1 amery­
kań~kich, nie służyłam spra­
wie dobrej, uczciwej. Zdaj ę 
sobie sprawę, że były one po· 
tn:ebne nie dla celów poko­
jowych, ale dla wojny, której 
nie chce nar&:! poh<ki i której 
ja też nie chcę. Boli m'1ie to 
tym hardzie,l, że jako Pomo· 
rzanka, wzrastając w tradycji 
walki o polskość Pomorza, 
sam11 tej polskości broniłam, 
teraz znalazłam się po stron ie 
tych, którzy poplera1ą rewl· 
zJonfzm niemiecki. Zoluję , 7e 
swoją d'ialalnościa wyr•ad~i­
lam szkodę państwu polskie­
mu, zawiniłam wobec ca'ego 
narodu, wobec wierzacvch I 
wobec swego zgromadzenia''. 

Odpowiadając na pytania 
prokuratora. osk. Niklewska 
wYiaśnia, że w okresie oku­
pacji pracowała w Romie. w 
RGO i w Caritasie jako bu­
ehaltrrka. W tym czasie pro­
w<idziła or.a punkt finamowy 
AK i współpracowała z Prz:v· 
byszewskim, pseudonim .Jó· 
zio". oraz z pewnym panem o 
pseudon]mie „Kowalik". ,.Jó­
zio", kierownik oskarżonej, 
należał do ugrupowan ia pra­
wicowego. Po wyzwoleniu osk. 
N iklewska przyjechała <lo 
Romy w połowie maja 1947 
roku Wkrótce po tym zetknę· 
la &I~ z osk. Kaczmarkiem. 
Pierwsze polecenie otrzymała 
od niego mniej więcej w pól 
roku później. 

PROK.: W jakiej formie sio­
stra organizowała kontakty 
ks. biskupa i innych księży 
m. in. z Chromeckim? 

OSK: Od razu przedstawi­
ła m się jako „Nowogrodzka", 
dając do 1rozumienia, że cho­
dzi o gmach Romy. To było 
umówi'one z panem Chro­
meckim - mówiłam . że prz,y­
jechal gość z Kielc względnie 
szef z Kielc. 1 

PROK : Dlaczego siostra n!e 
użvwała zwykl!',i;o wyra7.enia : 
przyjechał ks. Kaczmarek? 

OSK.: Chodziło o zachowa· 
nie tajemnicy. 

PROK.: A te polecenia za­
łatwian!a ~praw św i eckich 
siosfra otrzymywała od swych 
przełożonych, którzy mówili o 
potrzebie l7;nlacii zewnętrz­
nej? 

ny - dowiedziałem słę od ks. 
Sobalkowskiego - rektora se­
minarium, że zbieraniem pew­
nych wiadomości od swoich 
penitentów trudnił się jeden 
z profesorów seminarium, ks. 
Piwowarczyk Wojciech" . 

w kcłnlereneji pc•łilyeznt•j 
Kc•rei w • sprawie 

Konfesjonał był równie~ -
jak mówi oskarżony - okazją, 
by następnie - poza konfesjo­
nałem zbierać wiadomości. 
„Osob ' ście - stwierdza o­

skarżony - właśnie w ten spo­
sób otrzymałem trzy in!orma­
cjeu. 

OSK.: Niestety, tak. 
Kończąc swoie zeznania 

oskarżona oświadcza: „Zda· 
walam sobie sprawę, że są to 
rzeczy nielegalne, rzecz.y pod­
legające tajemnicy , Sam cha· 
rakter Instytucji. do których 
zanosiłam i przekazywałam 
te materiały - mó'.vi sam za 
6iebie". 

Sąd przystępuje :r: kolei do 
przesłuchania oskarżonego ks. 
Jana Danilewicza, byłego 
skarbnika kurii k!eleckiej, 
współorganizatora antypań-
stwowego i antyludowego o­
środka l jednego z najbliż­
szych współpracowników osk. 
Kaczmarka. 

Osk. Danilewicz do winy 
przyznaje się i na wstęp'.e 
swych wyjaśnień charaktery­
zuje sądowi wpływy, jakie od­
d7.ialując na niego sprowadzi­
ły go na drogę przestępstw. 
Stwierdzając, iż na kształto­
wanie si~ jego poglądów od­
działało wychowanie w ustro­
ju kapitalistycznym, podkreś­
la, że ugruntował następnie swe 
poglądy, obserwując Jako du­
chowny silne związanie się ko­
ścioła z tym ustrojem, poważ­
ne wpływy hierarchii kościel­
nej wśród ówczesnych kół 
rządzących oraz poważny ma­
jątek - zwłaszcza dobra ziem­
skie - jakle kościół wtedy 
posiada!. 

Wrogi stosunek do państwa 
ludowego tłumaczy oskarżony 
wpływem Watykanu, który, 
jak z.aznacza, zdecydowanie 
występował przeeiwko ustro­
jowi socjalistycznemu. M. in. 
wykładnią stanowiska Waty­
kanu wobec Polski Ludowej 
była dla oskarżonego - jak 
zeznaje - wypowiedź kardy­
nała Hlonda, którą słyszał na 
pogrzebie biskupa Bukra­
by. Kardynał Hlond zapy­
tany wówczas przez jednego 
z ohecnych tam księży - „czy 
mogą księża współpracować z 
obecnymi władzami" odpowie­
dział - jak wyjaśnia osk. Da­
nilewicz - że „współpraca 
ideologiczna I polityczna jest 
wykluczona, uś współpraca 
gospodarcza jest problematy­
czna". 

• • • Depesza w1cem1n1stra Li 
PEKIN, 16. 9. 

AGENCJA NOWYCH CHIN DONOSI Z PHENIANU, 
ŻE 14 BM. WICEMINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
KOREAI:irSKIEJ REPUBLIKI LUDOWO-DEMOKRA'l'YCZ· 
NEJ LI DON GEN PRZESŁAŁ SEKRETARZOWI GENE­
RALNEMU ONZ HAMMARSKJOELDOWI TELEGRAFI­
CZNĄ ODPOWIEDZ, DOTYCZĄCĄ REZOLUCJI, UCHWA­
LONEJ PRZEZ: ZGROMADZENIE OGÓLNE NZ W SPRA­
WIE KONFF,RF.NCJI POLITYCZNEJ. W ODPOWIEDZI 
CZYTAMY M. IN.: 

Rząd Kor!'Jlńskie.1 Republik! stli koreańskiej I utrwaleniu 
pokoju w Azji. Należy zwła­
szcza zaprosić do udzialu w 
konferencji Ind ie, które istot­
nie przyczyniły się do zawar­
cia rozejmu w Korei i będą 
mogły pomóc praktycznie 
sprawie uregulowania kwe~tii, 
zwią1.anych r. utrwaleniem 
pokoju w Azji. 

Ludowo - Demokratycmej o­
trzymał datowane 28 sierpnia 
powiadomienie Z~omadzenia 
Ogólhego NZ w sprawie re­
zolucji, dotyczącej ?wołania 
konferencji politycznej . która 
jest przewidziana w porozu· 
mleniu rozejmowym. Jestem 
upowatniony pr•l'Z rząd Ko­
reańskiej Republiki Ludowo­
Demokratvcznej do ud:>:ielenia 
następującej odpowiedzi: 

3 Należy podkreślić w 
sposób kategoryczny, że 

niewłaściwy charakter wspo­
Rezolucia Zgromad1enia 0 . mnianej rezolucji Zgromadze­

gólnel(o NZ w Aprawie składu nia Ogólnego NZ jest w spo­
uczestników konferencfj pol!- sób oczywisty zwiąr,any z fak-

tem pozbawienia Koreańskiej 
tycznej nie da się pogod•ić z Republiki Ludowo - Demokra­
cel"'ll' tej konferencji. Kon- tycznej i Chili.sklej Republ ,ki 
ferencja ta winna prz .vczynić Ludowej możności wysłania 
się praktycznie do pokoiowe· swych przedstawicieli na se­
go rozwiązania kwestii kore- sję Zgromadzenia Ogólnego 
ańskiej, 11 następnie do umoc- NZ dla wr.ięcia udziału w dy-
nleni11 pokoju w Az.fi 1 na ca- k I 
ł f;wi b 1 ń 1 usj nad kwestią koreań-
ym ecie oraz ezp ecze - sk11. Należy stwierdzić ponad-

1twa narodów. Istot.a w~oo~- to, że zagadnienie składu u­
niane.f rez11lucJi Zirr?madzen1a • czestników konferencji pollty­
O!!:ólnego NZ - Jeśli chodzi o cznej nie może hyć rozstrzyg­
sklad u.czestnlków konferen· nięte jednostronnie: wymaga 
cli politycznej -:- polel(a na ono zgody obu stron. 
tym, fe uczestntk~mi konfe- . 
rencjl mol(~ być _ jako 4 R~ą~ Koreańskiej Repu-
przed!tawiciele stron wo1u1ą· blik~ Ludc.wo. - .Demo-

' cvch - tylko . tP pań~twa ktń- kratycznei jest zdarua, z,e VIII 
r~ wy~yłały swe wohk~ dla sesja Z~roma~z,eni~ C?gólnego 
ud1fału w wojni• kore11ń•kiei. NZ moze m1ec W1elkie pozy­
Z treści narai(. 60 pororumle· tywne znaczenie dla sprawy 
nfa rnze1mo'weito nie wyn 'ka, dopuszczenia krajów neutra!­
bvna!mnil'f że w konfPrencii nych do udziału w kon!eren­
p0lltycznel 'mo!lą uczestniczyć ej~ politycznej, że sesja ta 
jedynie państwa.. których sily wmna usunąć powatne brak.i 
zbrojne uci:estnlczyły w wo.I- wspomnianej wy:t.ej rezolucii 
nie koreańskiej, oraz te na Zaromadzenia Ogólnego NZ, 
konferenc.1i nie może być re· dotyczącej konferencji poli­
pre7.entowany :taden neutral- tycznej i zastosować odpo­
ny kraj. wiednie środki dla rozszerze-

nia liczby jej uczestników. Z 
powyżsrego powodu rząd Ko­
reańskiej RepubEki LudoW'O­
Demokratycznej catkowicie a­
'probuje i popiera prQPOZycje, 
zawarte 'w ódpowledm mini­
stra spraw za·gra.nicz:nych Cen­
tralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai'a sekretarzoWi ge­
neralnemu ONZ udzielonej 13 
wrzesma 1953 r. w sprawie 
rewlucji, dotyczących kwestii 
koreańskiej, a uchwalonych na 
ł30 . posiedzeniu plenarnym 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 

Udział w konferencji i:>Oll­
tycznej kraiów n !e wojują· 

I cych i m. in. krafów nPutral­
nych. które są bezpośrednio 
zointeresowane W UTP"111nwa: 
niu kwestii koreań<kiei i 
umocnil'n!u pokoiu w Azli, 
ma wielkie znaczenie politycr.­
ne dla spraw:v osiąirnlecia 
rozwi:nan i a , które może być 
przyjl'te przez oble ~trony, 
Rezolucja ZJtl'omadzenhi O· 
gólne.l!o NZ w irorawie skła!łu 
uczestników konferencji poll· 
tycznej, itmoruląca tl'n oc~v-

. wisty f11kt, tym samym za­
wiera sprzeczności. 

Uważ>m za c"lowe, aby 
Z!!:romadr.en1e Ol(ólne NZ 

Rząd mój wysuwa niniej­
szym naJStępująoe zalecenia: 

a) Uczestnikami konferen­
cji politycznej winny 

być wszystkie kraje, należące 
do obu wojujących w Korei 

Don Gena 
stron. Ponadto winny by~ za­
proszone ~góLnie zain1lere­
sowane kraje neutralne, łącz­
nie z ZSRR, Indiami, Indone­
zją, Pakistanem i Burmą. 

b) Xonferencja polityczna 
winna miec formt: kon­

ferencji okrągłego stołu. Jed­
nakże każda jej uchwała mu­
si uzyskać jednomyślną apro­
batę obu wojujących w Korei 
stron. 

"') Aby sprawa konferencji 
'- politycznej mogła być: 

rozwiązana w sposób zadowa­
lający, zg,1'0madzenie Ogólne 
NZ podczas dyskusji nad kwe­
stią rozszerzenia liczby uczes t­
ników konferencji politycznej 
winno zaprosić na sesję Zgro­
madzenia prze::lslawiciel.i rzą­
dów Koreańskiej Republiki 
Ludawo - Demokratycznej i 
Centra,lneg'() Rządu Ludoweg'J 
Chińskiej Republiki Lt1dowej 
w celu przeprowadzema 
wspólnych rokowań. 

d) Po rozstrzygnięciu kwe­
stii skł.idu uczestnil.'{ów 

konferencji politycznej obia 
wojujące w Kocei strony win. 
oy odbyć konsuHaoje I P<>TO!ZU· 
mieć się Oo d'O mi~jsc.a i cziasu 
zwołania k'Olll!erenojl. 

5 Proszę o roz.powszech­
nlenie pelneg o teks tu 

niniejszej odpowiedzi wśród 
wszystkich członków ONZ, 
reprezentowanych na VIII se. 
sjj Zgramadzenia OgóJ.nego 
orM o włączenie tej odp;:yw1e­
di;i do J>QrZądku dziennego 
VIII sesji Zgromadzenia Ogól. 
nego. 

6 Rząd Koreańskiej Repu­
bliiki Ludowo - Demo­

kratycznej oczekuje odpowie­
dz.i VIII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. 

Wybory 
do Terenow)t~h 

Zgromadzeń 

w Chinach 
W atmosferze wlelkleqo entu• 

zJazmu przableąaJ-t wybory do 
terenowych zqromadzeń przad. 
stawlcieti ludowych w różnych 
okrtąach Chin. 

Jak donosi dziannlk „Kuan­
cimlnązlbao", w prowincjach 
Szechwan, Kwelchow I Sikaną, 
zamies:z:kalych prrH 20 milionów 
ludności, wybory zostały zal<O!'>· 
czone. Wzicło w nfc:h udział 
przeszło 90 proc. uprawnionych 
do qłosowanla Masy pracuJ11cs 
Chin południowo • zachodnich 
wybrały do zqromadzeń najlep· 
szych swoich przedstawlclell. 

Oskarżony dodaje równiet, 
te na postępowanie jego wy­
warło znaczny wpływ oddzia­
ływanie zwierzchnika - bi­
skupa Kaczmarka. „W tej at­
mosferze - mówi oskarżony 
- wytworzył się uporczywy 
Jakiś dawny sposób myślenia 
- jakiś nałóg myśli, który 
przeszkadza! w zrozumieniu 
nowej rzeczywistości". 

Oskarżony Danilewicz pod­
kreśla, że „zdaje sobie obecnie 
jasno sprawę, że działalność 
jego była sprzeczna z intere­
sami narodu i interesami ko­
ścioła". „Można było i należa­
ło - mówi on - pracę swoją 
kapłańską realizować na pła­
szczyźnie porozumienia zawar­
tego między rządem Polski 
Ludowej a episkopatem", 

uchwaliło Inną re„oluc .1ę, któ­
ra zezwoliłaby takim ogólnie 
u•nanvm lako nenfr•lne nań­
stwom, jak no. Z'.'l'R'R, na uczP­
stnlctwo w konferencll poli· 
tycznej, a więc, abv mnh'>a 
bvlo zezwolić ró:l:nym pań­
stwom neutr.•lnvm n'I uci;-­
stnlc1PT1ie w konferencli poi!· 
tycznej. 

VIII SESJA 
Uchwała Zgromad7.eni>1 0-

l!ólnel(o w sprawie składu 
k1:1nłerencji polityczne.I n;e 
może zapewnić sl<utecznE'go 
wykonani3 wdnych zadań, 
Jakie pr~ed konferencJa b0dą 
postawione. Jest to !.akt oczy­
wisty. 

l Rząd Koreańskiej 'Repu-
Przyznając się do zairrutu bliki Ludowo - Demo-

\Zgromadzenia Ogólnego NZ 

rozpoezęla (»hrady 
Przedstawicielka Indii PandH Nehru 

przewodniczącą sesji dotyczącego uprawiania wy- kratycznej uwa±a, że w>POm­
wiadu, oskarżony tłumaczy się niana uchwala Zi:romadzen;ll 
że d? pracy tej, „którą dzi15ia] , Ogólnego NZ nie może być 
mvaza za ba.rdzo szkooliwą i przyjęta za podstawę zwoła- NOWY JOBK, 16. 9. 
niezgodną ze stanowiskiem Ja- nia konferencji politycznej. 15 września rozPOCqły llłę obrady VW 1esji Zgroma-
~o kapłana z jednej strony i Niniejszym oświadczam po- ~zenia Ogólnego Na.rodów Zjednoczonych. Sesję t.tworzyl 
Jako obywatela z drugiej strn- nownie, że konferencja poli- / przewodniczący VII sesji delegat Ka.na.dy I.ester Pearson. 
ny" - został wci ągnięty „dro- tyczna. zgodnie z wyraźnymi Zaproponował on wybra.nie komisji mandatowej w nastę-
gq pewnych faktów i wykony- propozycj?mi. wysun! Ftymi pującym składzie: Słany Zjednoczeone, Związek Radziecki, 
wonLa swych czynności''. 0 _ przez rząd Koreańskiej Repu- Anglia, Nowo. Zelandia, Indonezja., blandia, Peru, Syria 
skarżony mówi; „Formalnie bliki Ludowo _ Demokraty- i Kuba. Skład komjsj! został jednomyślnie aprobowany 
mogłem odmówić pracy w cznej i Centralny Ludowy przcs Zgromadzenie. 
dziedzinie wywiadu i w ogóle Rząd Chińskiej Republiki Lu- Pl"zed wyborem przewodni-
pracy sprzecznej z kodeksem I dowej, powinna w celu ro7.- czącego VIII sesji zabrał głos 
karnym, praktycznie i życiowo w iązania stojących przed n!ą szef delegacji radzieckiej, A. 
było to jednak bardzo trudne problemów mieć formę konfe- Wyszyński. Wysunął on pro­
gdyż w stosunku do zwierz~ rencli okrągłego stołu z u- pozycję, aby przedstawiciele 
chnika - bisk. Kaczmarka - działem krajów neutralnych, Chinskiej RepublLki Ludowej 
obowiązywała mnie subordy- zainteresowanych bezpośred- z.ajęli w Zgromadzeniu Ogól­
nacja". nio w pokojowym rozwiąza- nym i w innych organ.ach NZ 

niu kwestii koreańskiej I u- . 
Oskarżony usiłuje równo- trwalenlu pokoju w AzjL Ró- należn~ 1m miejsce. Wicemi-

cześnie przed~tawić sądowi, iż wnocześnie konferencja poli- nister Wyszyński podkreślił, 
jego działalność była tylko tyczna winna stać si~ pierw- że próby rozstrzygnięcia sze­
sporadycznym wykonywaniem szym przykładem pokojowego regu prokblem~wk, jak npb. pro­
zleceń bkskui)a Kaczmarka. regulowania sporów między- blemu oreans iego, ez u-
Twierdzi, że odnośnie wywia- narodowych. działu przedstawicieli Chiń-
du „nie przejawiał żadnej skiej Republiki Ludowej nie 
własnej inicjatywy, ani nie 2 Rząd Koreańskiej Re- dają w praktyce pozytywnych 
poddawał żadnych własnych publiki Ludowo-Demo- wyników. Najwyższy czas -
koncepcj i, ale złożyły si ę na kratycznej powita z zadowo- oświadczył przewodniczący 
to olcolicznośd - m '1wi oskar- leniem udział w konferencji delegacji radzieckiej - aby 
żony. Sądzę, że samo stano- politycznej Związku Radziec- położyć kres nienormalnej sy­
wi>;ko kurii i następn i e _ jak kiego jako kraju neutralnego, tuacji, która Jest wyraźnym 
powiedziałem _ owe fakty głęboko zainteresowanego w pogwałceniem przepisów Kar­
dokonane wpłynęły na to, ż',i! pokojowym rozwiązaniu kwe- 1 ty NZ. 
zostalem w tę pracę wciąg- stii koreańskiej i utrwaleniu Przedstawiciel USA, Dulles, 
nięty. Dlatego szczerze 1 pokoju w Azji. ZVo • iązek Ra- wystąpił z wnioskiem, aby 
ni uznaję swój błąd, ~~j; dziecki k~msekwentnie d?kła- Zgromadzenie Ogólne nie -O­
winę, mówię to zgodnie i dal staran„ ab! przyczymć się mawiało w bieżącym roku 
moim sumieniem jako czlo- · do sprawte~.hwego . ur.e~ulo- spr.awy reprezentacji Ch!ń­
wiek, obywatel i kapłan . że I wania kwest~1 koreansk1eJ "'. skiej Republiki Ludowej w 
d · I 1 ó • t kod!' b ł drodze pokoiowej. Rząd móJ ONZ. 

z.Ja a no. c a s~ . iwa Y. a uważa, że dla zapewnienia Delegaci Polski, Ukraińskiej 
dla samego kośc:ola 1 dl~ pan: 1 sukcesu konferencji politycz- SRR, Czechosłowacji i Bi ało­
stwa. I d.latego tę - . ie szc7;~ nej winny wziąć w niej udział 1· ruskiej SRR popar li propozy­
raz ~wiadam - dzialalnosc także te kraje neutralne Azi·• I ci·" delegaci'i radzieckiej, a 
potępi.am". " " które są bezpośrednio zalnte- przedstawiciel Anglii poparł 

Rozprawa trwa. resowane w rozwiązaniu kwe- l wniosek Dullesa~ 

Delegat Ukraińskiej SRR, 
Baranowski, podkreślił, że 
Stany Zjednoczone manewru­
ją w dalszym ciągu, aby u­
trzymać w bez.prawny sposób 
delegatów kliki kuomintan­
gowGkiej na miejscu Chin w 
ONZ wyłącznie w tym celu, 
aby uniemożliwić pokojowe u­
regulowanie spornych kwestii, 
które doprowadziłoby do osła­
bienia naplę:ia w sytuacji 
międ'Zynarodowej . 

Wiceminister Wyszyński, za­
bierając powtórnie głos, 
stwierdził, że m in. Dulles dą­
ży do odroczenia w nieskoń­
czono$ć rozstrzygnięcia spra­
wy przed:>tawicielstwa Chin­
skiej Republiki Ludowej w 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. 

Czterdziestoma czterema 
głosami przeciwko dziesięciu 
przy dwóch delegatach wstr7.Y­
mujących s ię od głosu Zgro­
madzenie uchwaliło wniosek 
delegacji amerykańskiej. 

Następnie odhyl~· się wybo­
ry przewodnkz.ącego VIII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ. Przewod'.liczącą VIII se­
sji wybrana zo~tała przedsta­
wicielka Indii - Widżaja 
J,.llk.s~ P_andit Nehru,_ 
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UJAWNIAMY NOWE REZERWY -
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Codzienna troska o człowieka 

P0Qotow1e Ra:unkowe - 2!>4 ·44 
Straż Pożarna - 8 
Komend• Miefska MO - 153·&0 
Miefslcl Ośrodek Inform. 
159-15. 

• 
Przemówienie generała Peng Teh-huaia 

Doświadczenia przekona· I<. Pacer strata dla prządki. dla całe­
go zespołu i zakładu W na­
szej grupie zw1ązkoweJ są PEKIN, 16. 9. 

AgencJa Nowych Chin donosi, te 12 wrze.~nla aa po­
aledzen~u Centralnej Ludowej Rady RzadoweJ Chińskiej 
Repubhkl Ludowej wygłosil refen.t dowódca oddziałów 
chińskich ochotników ludowych general Pens Teh-hual. 

Na wstępie gen. Peng Teh- czeniu wysiłków mas ludo· 
huai nakreślił bistoru: wuiny wych w wake przeciwko 
koreańskiej aż do momentu agresji amerykańskiej i o 
zawarc1a porozumienia rozei- udzielenie pomocy Korei, 
mowego. Wielkie zwycięstwo mówca stwierdził: 
narodu koreafiskiego i naro­
du chińskiego w ich wake o 
pokój, przeciwko agresi1 -
oświadczył mówca - posiada 
ogromne znaczenie. Wywarło 

ono ogromny i daleko sięga· 

jący wpływ na sytUdCJę na 
Lalek1m Wschodzie 1 na ca­
łym świecie. 

Rozpoczynając agresywną 

woinę, impernd1ścl amerykdn­
scy sądzi.li, że młoda Kor~n-
1ka Republ ika Ludowo - Ue­
mokratyczna me zdoła stawie 
czoła nac1skowi oraz. te na· 
rod chiński, który wytwolil 
się zaledwie rok prz.edtem, 
nie ośm1eh się udz.1el1c pupar­
Cl<l swemu sąsiadowi w obro· 
nie przeciwko agresji amery­
kańskieJ . Mieh oni oadz.1eJę, 
że w drodze nagleJ napa~d 
urzeczywistnią swe szaleńcze 
plany - okupowania całej 
K01"e1, a następnie wtargmę­

cia do Chin potnocno - wscbo­
dmch. 

Jednakże Interwenci ame­
rykanscy przeliczy Il su:. Jch 
:i:uchw<He, agresywne pliiny 
doznały fiaska. 

Po drugiej wojnie śwlato­
weJ, a ;i;w!aszcza po zwycię­
stwie rewuluci1 chmsk1eJ, nie 
mozrn1 w AZJI, w k tóieJ za­
i;z1y głębokie zmiany, cut11ąc 

wstecz. kola bistoru, me du­
kondJą tego żadne siły <1gu:-
5ywne. 

Nie ulega najmniejszej 
wą ,p11wosc1, ze nau"" i.ity11q­
ca z wojny ko1eansk<eJ l:>o;;­
Ciz1e ż1oulem naLchn1eu1a dla 
ndrudow wozystkich Kl'dJOW 
koiuuwJnych 1 połkuloni.ituych 
w ich woli obrony sweJ oJ­
czyzny 1 stawiania oporu un­
periallstom. 

PONAD MIUON LUDZI 
S'łRA(;ILl At.ld~SORZ~ 

W KOKEI 

Zwycięstwo w walce prze­
ciwko agresii amerykańskie) I 
na rzecz udzielenia pomocy 
Korei Jest meodłączne od po­
parcia i pomocy naszego w iel­
kiego so}tlsznika - Związku 
Radz1eck1ego, od poparcta i 
pomocy luaiów demokracji 
ludowej I m1łuiącyc:h pokój 
ludzi na całym świecie. W c i ą­
gu przesl.ło trzech lat to po­
parcie i pomoc zagrzew<ily 
naszych ochotników do boha­
tersk1eJ walkl. Pr~i:ni: przeka­
zać w imieniu wsz.ysLk:ch 
ochotników serdel'Zlle podzię­
kowanie 1 beżgraniczny szacu­
nek .bratnim kraiom obotU 
demokr&tycznego, któremu 
przewodz.1 Związek Radziecki, 
oraz. m1lu1ącym pokój ludz.1om 
oa ca!ym świecie. 

Powinniśmy nadal zacieś­
niać pi ·zyJażń I jedność z na­
szym wielkim s0Juswik1em -
Zwi<izk1em Rad.1.ieck1m i kra­
jaini demokracji ludowej, po­
winniśmy wyżej jesz.cze pod­
nieść niezwyciężony sztandar 
internacjonalizmu 1 

Podpisanie porozumienia w 
sprawie · rozejmu w 1'\.orei -
kontynuował mowca - to do­
piero pocz<1tek pokojoweg() 
uregulowama k westi1 koreań­
skiej. Obecne z.adanie polega 
na tym, aby utrwahć rozejm 
w Korei, zapewnić ścisłe prze­
strzeganie warunków rozeJ­
mu, aby zapobiec wz.now1e111u 
agresywnej woJny i pomóc w 
z.wołaniu konferencji polity­
cznej w celu poczynienia ko­
lejnego kroku w dz1ele poko­
jowego uregulowania sprawy 
koreańskiej. 

MUSIMY BYC CZUJNI 
WOBEC PROWOKACJI 

WROUA 

Jednakże powiedzial 
Peng Teh-huai - narod chiń­
ski i n~rńd koreań:;ki oraz in­

ne miłuJąee pokój harody po· 

winny uważnie śledzić pro­
wokacyjne wy~łk1 agresorów 
amerykań,k1ch. zmierzające 
do stworzenia stanu niepew­
ności w roz.e1m1e. do tego, aby 
przesz.kadzić zwołaniu lub u­
n 1knąć zwołania konferencji 
pohtveznej. która powinna o­
mńw1ć sprawy pokojowegó u­
repulowaoia kwe•tii koreań­
skiej Peng Teh-huai wskazał 
na naruszenie 'przez stronę a• 
merykańskll porozumienia ro-
7.<?imowego. w sz.cze!(ńłno~d 

'H podpisanie przez Dullesa I 
[.i Syn Mana tzw „układu o 
1>br.ome wzajemnej" 

Marynarka Stanów ZiNlnn­
ezonych w d~lsz.vm cią~ o­
kupuje nasze terytorium -
wvspę Ta iwan . Elementy wo­
jownicze w Stanach Ziedno­
c1.unvch otwarcie !twierdza­
j'I. że sprzeciwiają się udzie­
leniu nauemu krajowi nalet­
nP~O mu miejsca w ONZ i w~ 
wszv;tkich or~anach ŻVC!ł 
m:ę!lzynarodowego Rząd Sta. 
nów Zjednoczonych cz.vni 
wszystko co możl'. a bv prie­
~ z.!<odzić odbudowie normal­
n.vcn sto•unków ekonomicz­
nvch między W;chodem I Za­
ch»dem I w da Iszym ciągu rl'­
a lizuje politykę embargo i blo­
kady naszego kraju Faktv te 
świadczą dobitnie, że agre~o­
rz.v amerykańscy nie chcą się 

Włodzimierz 

pr.godz.ić ze swą klęską w Ko­
rei. Nie wyrzekli s i ę oni swyc-h 
agresywnych zamierzeń i mo­
gą w każdej chwili wHcz.ąe 
;we bez.sensowne prowokacje. 
Musimy poważnie o•trzec wo­
•ownicze elementy w Stanach 
ZJednoczonych: jeżeli wy lub 
wasi lokaje - klika lisynma­
n.,wska - ośmielicie się pójść 
na zdradzieckie pogwałcenie 
ro1.t'jmu koreańskiego i znów 
~a,pot•zniecie agre~vwną woj­
nę . zostaniecie bezlitośnie roz­
bici. Wasze nikczemne próby 
zerwania konferencj i politvcz­
nej spotkają się ze z.decvdo­
wa ną odprawą narodu chiń­

skiego i narodu koreańskiego, 
ze strony miłujących pokńj 
narodńw całego świata i za­
kończą się całkowitym fia­
skiem. 

Wszyscy oficerowie I żoł· 
nierz.e oddziałów chińskich j'­
chotników ludowvch zadin·· 
wują wysoką czujność wobec 
wszelkich knowań 1 prowv· 
kacji ze strony elementóN 
wojowniczych USA i kl!ki 1; .. 
"r1manowskiej i wytrwale 
uronią swych pozycji, gotowi 
w każdej chwili odpowiedzi?·~ 
c'• uzgocąc:vm ciosem ni '<.ai­
<ią napaść nieprzyjaciela 
ovvk<>nać swój obowiąŁek w 
r'l"lu ~~moobrony. 

Pamięci Juliusza Fuczika 
W obliczu śmierci pisać - to walezyć ze śmiercią 
O radość tak potężną, ie przeksztalci róry 
I opanuje morza, rzeki I pia.nety, 
I lasy dźwignie w słońce, i rozproszy chmury, 

Nie lałwo Jest umierać, gdy się kocha tycie, 
Ludzką gcdnośó I męstwo za.chowa() nie łatwo, 
Ale kaida litera Tweco „Pamlętlllka 
Spod azublenicy" walczy 11 mrokiem, głosi iwlatło. 

Bo jest na śwlel'le siła, któreJ nie r.wyclęiy 
NI powróz, ni więzienie, ol przemoc oręźa. 
Dzięki niej, na śmierć Idąc, dziewczyna radziecka 
Byla bardziej od hordy hitlerowców mętna. 

Dzięki łeJ sile dumnie umierał Ngwotko, 
Jak Ty, coś jej pośwlęril serca swego bicie, 
Bo ten, co w Imię pięknej siły tej umiera, 
Stojąc nad grobem, widzi oowe, lepsze życie. 

ty mnie, ze właśc1w1e poję­
ta przez męta zaufanra pr;i­
ca z grupą związkową ma 
powatny wpływ na wyko· 
nywame norm. Nie wystar­

mR• •a11r•111• • oclritl•le przeważn ie kobiety starsze 
"'' ?Yl(OIOwawczym LZPW Staram się więc specjalnie 

czą dobrze przygotowane maszyny. dobra 
organ izacja pracy , niekiedy nawet wysokie 
kwRIJfikRcje zawodowe Trzeba dbać rów­
nież o to , aby ujmować ludziom codzien­
nych trosk. n;ekicdy nawet blahy('h, ale 
odb:erających pogodę ducha I spokój. Mąż 
zaufania musi umieć służyć radą w naj­
różniejszych sytuacjach, musi stale tłuma­
czyć i wy jaśmae cel naszej pracy by każ­
dy członek grupy był naprawdę świadomy 
swoich zadań. 

Uważnie przysłuchuję się WVP"Wledziom 
członków grupy i najbardziej jestem zado­
wolona, gdy swoją radą mogę tm w czymś 
pomńc. Na przykład, Rep;ioa Sobcuik przez. 
dłuższy czas narzekała, że Jest chora. lecz 
nie chciała iść do lekarza. Zroz.umiRłe. że 
w tym czasie praca jej nie szla, dawała 
:;nacznie niższą produkcję. Przekonałam ją, 
ze postępuje niesłusznie, że powinna się le­
czyć. Obecnie Regina Sobczak wyjedz.ie do 
sanatorium. Stefania Tarkowska począt­
kowo nie chciała wysłać córki na kolonie. 
Trzeba jej było długo wyjaśniać, co da 
dziecku pobyt na wsi. W końcu posłuchała 
mojej rady I dzisiaj jest szczi:śliwa, gdy 
patrzy na swą córeczkę, która przyjechała 
z kolonii letnich w Koźminku zdrowa 
~ o~a!ona: A przeciei każda matka widząc, 
ze JeJ dzieci chowają się dobrze i zdrowo 
pracuje lepiej, bo nie męczą jej z.będn~ 
troski. 
Często też rozmawiamy wspólnie z człon­

kami naszej. grupy o potrzebie przestrzega­
nia dyscypliny pracy, o tym, że każdy nie 
przepracowany dzień. to obniżka zarobków, 

. zainteresować je sprawami 
międzynarodowymi. Idąc kilkuosobową 
grupą do pracy bądź też wracaiąc do do­
mu mówimy o tym, co przeczytałyśmy w 
gazetach Na przykład ostatnio wiele roz­
mawiałyśmy o strajku robotników fran­
cuskich i o wyborach w Niemczech za­
chodnich. 

Krótkie zebrania w · grupie, ciągle rozmo­
wy na aktualne tematy, czytanie gazet. po­
wodują, że rośn i e nasza i<w1adumość, roś­
nie w całej grupie troska o wysoką jakość 
produkcji, o pełne wykonywanie norm 
i planów. Normy wysoko przekraczamy 1 
zespół nasz przoduje w socjali~tyczn\·m 
w!'l)ółzawodnictwie (za li kwartał otrzy­
maliśmy pierwszą nagrodę).• 

Zespól nasz jest bardzo zgrany I nie 
uchowa się w nim ani Jeden bumelant, ani 
jeden łazik. Wzajemnie sobie pomagaj<1c 
zawsze wykonujemy normy, a plany nasze 
realizujemy rytmicznie. Jesteśmy dumne . 
że to właśnie przy naszym zespole umie­
szczona została tablica nawołująca, aby in­
ni wzorowali się na nas. by brali z na1 
przykład. Ciągle też przyświęca nam myśl. 
aby produkcja nas7.a hyła coraz wyzsza. 
ab.vśmy dawali niedoprzęd najlepszej ja­
kości i w ten sposób pomagali towarzy­
szom z inn.vch oddziałów w stałym zwięk­
szaniu wydajności. Tajemnica naszych 
osiągnięć leży przede wszystkim w syste­
matycznej pracy uświadamiają~ej wśród 
członków zespołu, leży w codziennej trosce 
o człowieka, o usunięcie z jego drogi jak 
największej ilości braków l niedomagań. 

I 
Dzisiejsze) nocy dyżurują na• 

stępujące apteki: Plot1·kow~k• .~ 5. 
A1·m i1 Czerwonej 53. Z,q1er,: k:ti 

, 63. Plac \Volnośc t 2~ Nowotki fil , 
Rzgowska 51 . G1lań•ka 23. Al. 
Kn ,;:c 111.:;zkl 48. 
Dyżur pc.tożnlczo·qlnekoloql· 

czny: d:tli; od godz. fl do 20 dym· 
ru\e SzpltRI im. \111·ie-Sklocl t"'I W· 
skl<>I. ul. Curie Skłnrl ci w•k i e .1 1.5 I 
nd godz. 20 no 8 S1.pllal Im. dr 
H Wolf. ni ł a"lewn;rkR 34. 

UwaQa. koresoonoenci 
..Głosu R '1botni r.zeuo" 
Jutro, dnia I 8 września, o 

qodz. 17, odbędzie się w lokałt, 
przy ul. l'iotrkowsklel 96 
cotyqodn1owe zebranie Klubu 
Korespondentów. 

Korespondenci, którzy nie o. 
trzymali bHetów na dzłsiejsze 
przedstaw1en1e sztuki „Bona 
parte i Sułkowski" - moqa Je 
odebrał w Dział• Koresponden 
tćw dziś, do qodz. 17. 

POWSZECHNY (ul. Obroi1cńw Sla-
łiugn<du ~i) godz. Hl.l5 
„Uożywocie". 

NOWY (Wl~ckowsk'ego 15) -
godz. i9 - „Dziewczyna z 
dzba11en1". 

IM . STEr'ANA JARACZA (Jarar.7.n 
27) - go<l7. 19 - „Bonaparte 
I Sulkowski". 

MUZV<:Z.N Y (Piotrkowska 243) -
godz. 19. 15 - •. Kraina uśmle· 
chu". 

MAŁY (Traugutta l) - gad~. 
UJ.30 - .. Mikauo·'. 

AlłLEKIN (Piotrkowska 152) -
godz. 17 - .. Aladyn 1.001'". Wiadanle. 9 05 „MR1·yś, Marys lll' W' 6 pie<ń. 9.IO Fraiimenty z bale· 1ecz r 

tu „Sylvia" 9.25 Koncei·1 smvcr kowy. 10.55 „Gołęb ' e nad 's;a BAt,TYK (Na1·utuwlc2a 20) - „za. 
l'ym Rynkiem" - słuchowi•kci nos'w1'ęcony pan11' PCI' gubione melodie„ godz. 
dla kla'y 111 i 1.15 Muzyka 1 ak · I' Ili ~ 16.30. iB.30, 20.:JO. 
tualno~cl. 11 4.5 Glcs mają kobie , GDYNIA - nieczynne • powodu 
t 12 15 N~ J I" F "k remontu. y. . •. a swojską nutę" . 12..t:> u 1usza UCZI a Mt..Ol>A GWARDIA (2:telona 2) -

PROGRAM li NA FALI 230,1 m Auclycta dla wsi. l:l.00 Muzyka „Wielki 1'r-ole1arial" - godz. 
filmowa I ope1·etkowa. l:J.40 Il· 

CZWARTEK, 17 WRZESNIA 195J R. twory fortepianowe. i5.:10 „Zaba HJ. 18, 20. 
I · W czwartek 17 bm o qod• 19 MllZA (l'au;anlcka 173) - „Wy· 

WIADOMOl\CI: godz. 5.0.5, 6.30, wy tance przy p;łośn lku" - au ' ., · ' spa szczi;.ści a" - gach. 18 . ~O. 
7.1)5, 12.04. 17.00. 21.00, 23.50. dyc)a słowno. muzyczna dla dzle w Klubie MPiK przy ul. Piotrkow PIO.~IEH (Frnnciszkaliska :111 

• 10 A d J dl cl. 16 IO Muzykn. l6.20 Konce11 skiej 86 odb-dzie S1A woeczćr po· N d 1 • Il rl 17 
u . u yc a a wsi. .5.20 Kon· rozrywkowy 17.00 hiuzyka. 17.35 T T .„ ę zn cy' ser. - go z. . 

cert po1 ·anny. 6.00 Glmnas1yka. Muzyka ludowa. 18.00 „M!krofo swłęcony pamięci Jullusuo Fucz•. 19. 
6.15 „z gr<imad naszeiio wote· nem po l<raJu„. 18.19 Muzyka dl~ ka, zorqanizowany przez Wydział POLONIA (Piotrkowska 67) 

7
w?dr ztzwa··. 6 50 Muzyka poranna wszystkich. 18.45 .. Na fali humo Kultury Prezydium Rady Naro· .. Splrnwa 3 do 6zalatw81e3n ia" lO 
.~) rnlkroronem pr:ze1 miasto ru 1 salyry". 19 . 1.~ Na rnłorlzleż'> gor '· 14. O, l .;iu. l . o. 20.: 

I w ieś. 7.:!.5 Muz)·ka. 7 4fl Stan pn· we] an len ie. 19.4.5 Audycja dla dowe] oraz Klub Mi1dzyn;orodowe1 Pnt.EllWIO~ME - nieczynne z 
gody. 8.00 Muzyka 1•oz1·ywkowa. wsi. 20 28 Wiadomości sporlOwe Prasy 1 KS1ąikl, powodu r·emontu. 
l 1.45 Głos m&)I\ knblłlY i2 15 „N~ 20 4!5 „za co?" _odc. opow. 2ui5 MAJA (Kil iflsklego I 761 
swo)ską nurę · 12 45 Anrlv<•la rlla A d I <li Referat o tyciu twórcz~c• „My m·wtsy" - go<lz. 17 l9. 
wsi. 13.00 Muzyka flTrnowa 1 ope u )' C. a 8 nauczycieli. 2L 20 Juhusu Fuczika wyqłosl dr Lu· REKORD (Hzg<>wska 21 - ,,Dum· 

„Moja Ukraina". 21.l>J Muzyka ta. retkowa 13.40 Utwor·y ro1 ·1ep!a neczna. 22 15 .. Na wRkacjach" dwik Kroi, dyrektor Czechosło na kn\lewna·· - godz. l8 2ll. 
nowe 14.10 Słuchowl•ko dla kia 22 40 S<onaia fortepianowa C·moll wackieqo Biura lnformacyjneq" ROMA (lłz11ow~ka 94) „War-
sy l. 14.30 Sluchowi.:;ko ctla k\c.isy Beethovena. w Polsce. W cz~śc1 artystyczn~1 szaw~ka Premiera" - go<lz.. 
VII. 15.00 Wiązanka wHlcńw 1-------------- wystąpią' Halina Rollinq, Ryszar<I 18, 20. 
Su·aussa. 15.10 „Jesr nari Wolp;1 Barycz, Wanda Karczewska ora1 SO.ll lS:l (Nnwe Złotno) ,,Nnc 
skala„ - odc. li opow. i5.30 Au T t N trio Filharmonii Łódzkiej w skł3 niesporlz lauek" - J<Odz. IR :!O. 
dyc:ja nla dzieci. lR OO .. Swojs1o.ie ea r owy dzie: Zenon Hodor. Flor.an Krze STYLOWY - nieczynne 1 pu„odu 
melodie". 16.35 „Ksią7.ft lgor" - mien1tiwski ł Edward PrzyłęcWi. 1·e1nontu. 
f1·aiune11ty opery IJ01·odlna 17.15 dJ W SWlf tllaluckl R~11ek) - „fla]l<a 
Muzyka 1anet·wa. l 7.30 „z mikro a a .. r. s. 'z. ,a.~ W'J I o śp i ącej krółew111e" - gorlL. 
fouem p1·1.ez mlpto I wieś". 17.40 ~ Kronik ty· 18, ;!O. 
„Et:hn dnlR". 17 .4.~ Młn<l?I muzy I i ·plr fftl TATR V (Sienkiewiczu 40) - .. Sta· 
cy pr·zed mll<rolnnem. Ili nn „Try W zwł4zku z M1esi11cem Budowy low\ bo\owalcy" - iiotl7 .. lfl. 
hiuvi, rapto•luchar· ?.y." . . lB 15 „o Warszawy, zespół Teatru Noweqo DZIELNICA BAt.UTYo dziś, 17 18. 20. . , . . 
ile za dUfa" - r·epm·t•t JH.,10 PGl'IJiąt &11bow11111nie wykonan1;1 bmĄ o ~· I&, f>tjbMtll' się WISt..A (P1·zeJa7.il li - „Sp1·awa 

Agresorzy amerykańscy zmu­
&ill 1~ kidJOW satellcku.:n oo 
wysiania WUJSk dlli UUL.L<llU 
w leJ wojnie 1 zmubll1ww<1h 
tu.ec1ą cz.ęsc swej armn, pią­

tą cz~sć swego lotmcL wa I 
:tnaczuą Cl.tlSC swych su mor­
skich , i<tore skrnow1ły ~sad­
mczą silę w ag1esywnei "-OJ­
n1e p rzeciwko Korei. Agtesu­
rzy amerykanscy prze,kt w .J i 
callj gospodarkę naroduw<1 
USA na toi y w11ienne i rz.u­
clli na potrz..eby wujuy olb1 q­
m1ą uosc wuiennei techniki 1 
wyµ11sażeni<1. Jednakze na1od 
k01eansk1 1 narod chmski, dy­
sponuiąc gorszym wypusaze­
mem woJennym, zdołały wy­
trącić z szeregów powazną 
cz.ęs~ sił Judzkich nieprzy Ja· 
c1ela i zmusić go du zui:yc1a 
olbrzymiej Uosc1 wuieunei 
tech111k1 i zaopaLrteni.a . W o­
kres.e od 2:i cz.e1w<.:<l 1950 r. 
do dnia zawarcia porowm .e­
ma roze jmowego, tJ. do i7 
lipca 1953 r„ zab;lo, zraniono 
i wrnito do n1ewoh pnestło 
J .OijU tys. żołnierzy 1 oficerów 
n;eprzy1ac1elskwh, w tym 
pt ze,zlO 390 tys. AmeryKa­
now Strącono lub ustlrndLO­
no p11.e s zło t 2.200 samolutow 
niepr ,.yJdCielsk1ch. zdtopiono 1 
uszkoozuno 257 nieprzy ;a.:1el­
sk 1ch oluętów. Z111sz.czono 1 
~agarn 1 ęto dużą i.lośc sprzętu 
wo1eu11 ego 1 wyµosazen1a . W 
tym samym okresie nieµ1 zy­
jac1el dos t" rczył do Korei la­
dunknw woiskowych o ogol­
nei wadze przeszło 73 m1hu­
ny ton Bezpośredn1e wydat­
ki n ,„przy 1ac1ela na cele wo­
jenne w tym okresie przekro­
czyły 20 mthardńw dolarów. 

W Niemczech nie powtórzy się rok 1933 
Qc1powlerizl „Fall 49„ 18.45 .. Leś- pona.dplancweqo przedstawienia sem irn:1r lum -;ek1 ·et1::tr·zy po<lslrt rlo zt1łatwienla" gnrlz. 16, 
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twor·y wloltmcr.ełnwe. 19.10 ,,Po z dzbanem 0
• Przedstawienie to nyc h ln~tyt1wj i i szkół . Jt1 1ro,f'\ Wł.()l\.NIARZ (Prńchnlka 16) 

znal piękno l~zyka rosyjs\<lep;n ·· . odb11dzle sit w dn•u 20 wrzdn.a godz. 16. oclhę<łzle się nar·•ria „NH manew1·ach·· - godz. 16, 
J!l 30 MllZ)"kR 1 aklnalno~cl 20.20 br o qodz. 15 I całkowity dochm:I eekrera r·zy pnrl•tawnwych or 18. 20 . 
.. Dla ka ż<lep;o coś mllego". 20.5>3 ze $pektaklu przeznaczony 'zo$ta g1uilZH<'łl par-tvtnych I prze WOLl!ll::.C (Pr·zyhyszewskle!m ld) 
Stan poi<ony . 21.2H Wladomo••·I nie na odbudowt stolicy. wo<in lr?t1cyrh kńl ZMP. - .. Spr-uwa do zala1wien1a· · -

Podl·zas gdy straty · nie-
J)rzy iac1ela w ludziach wzra­
stały z dnia na dzień - stra­
ty ndsze.1 struny nieustannie 
zmn1e1stały s1ę . Zarowno sy­
tuacJa sll " tl'g ;czna ]lik 1 wz.a­
jimmy stosunek sil stnle prze­
chyl:,ly się n« korzyśe naszych 
wojsk W te] syt u 3C]I nawet 
George Marshall. b. minister 
wojny USA, mówiąc o wo1n1e 
koreanskiei zmuszony był 
przyznać . że mit rozwiał się I 
że Stanv Zjednoczone po tym 
wszydk1m okazały się nie tak 
potężnym mocarstwem, jak to 
sobie wyobrażały. 

Na polu walki nieprzyjaciel 
wyk„z.ał swe okrucień stwo i 
słabość. a w toku rokowań o 
rozejm w Korei ujawnił wła­
ściwe imperiahstom lakn :en 1e 
wojny i kralicową bezpod­
stawność swych roszczeń, co 
jeszcze ba rdziej Izolowało go 
od wszystkich 14dzi na świe­
cie. 

BOZEJM - ZWYCIĘSTWEM 
Sił, OBOZU POKOJU 

Podkreślając wybitną rolę 
Kom,nislycznej Pa rtii Chm. 
partii demokratycznych i or­
aanii<1c1i ludowych w ziedno-

sp<lł'iowe 21.36 M111.yka tanerzn;i . Przedsprzedaż b•letów codz1en. DZIELNICA SRóDMIESCIE: p;odz. 16 :Jo. 18.30. 2o:l0. 
22 oo .. ~ Y ~llwlec·· _ ońc. li opc>w nie w Łódzkim Ośrodku łnforma· Juli•>. Ili hm. 0 gunz 18. w ZACHJ;:TA !Z~ l erska 2HI - „Naj· 
22 20 P<*k• mU7~ kH kameralna. cyfnym, ul. Piotrkowska 104 oraz lol<alu pr·zy AL Kosl"ln•7.kl 4 plękll!eJsza " - godz. IR. 20. 
22.SO Muzy ka opel'OWłl. W ka11e teatru, ponadto w Klubie nrlbęd?le q J ę ZE":hranle terenu l>\VORC'O\VE (tlwnn".eC Kal\1<:k1) -

M1,dzynarodow•J Prasy 1 Ksi~żki, we] pn<i•lawowe) organizacji „Wilk I nierlźwlaclk l ", .. Pla,lt!. 
· PROGRAM I NA FALI 1.322 m ul. Piotrkowska 86, w dniac" parly]heJ w.vs1•a ·', „Mion„ na •a111.,101y · bowiem istnieje NRD -

WIAllOMOACI «nnz. 5.115. ijOO 18 I 19 bm. w qod11nach od 17 do „Ziemia - na"H piane1a·· -
7 UO. 7 55. 12 04, i600, 20 00. 18, W sprzedaty wezm'ł udzi•ł DZIELNICA GóRNA-LEWA: p;n<lz 16. 17. 18, 19, 211. 21. 22. 
23.00. artyk1, wyst9puj11cy w „Dzoew· .lutro . l8 bm„ 0 11ndz. IR. W'" UWi\(iAI - RepP1'tua1 k111 •p•l· 

5 IO A11ńvcJa ńl~ wsi 5 20 KO'l · czynie z dzbanem": Hanna Be.
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kal u pi·zy Ili WIAIH'Y 4 6 orl rzq<lwnv test pr·„ez Okr~gnwy Przemówienie premiera Grotewohla w Berlinie 
BERLIN, 16. 9. 

Dnia 13 bm odby1 się w Ber· 
linie na Placu 1m Thae1mao­
na pott;żny wiec miestkanców 
w>iystkich sektorów Berlma, 
pusw1ęcony Mit;dzyuarudowe­
mu Dniowi Walki z F'.iszyz­
mem 1 Woiną. W wiecu wzięło 
udlial przeszło 75 tysięcy m1e­
s~kanuów stolicv Niemiec or>1z 
łlcu1e delegc.c]e zagranicLne, 
przybyłe do Berlina 

Uczescnicy wiecu burzą o· 
klaolH>W powitał. ukaLanie su: 
na 1ryhu111e µrem1~ra N1em1ec­
k1ei l:tepubllk1 Demvkratycl­
neJ Otto Grutewnhla. cLlon• 
kaw rządu NRD prLed>taWl· 
C•el1 lttJy Ludt•Wej N RU. pdr­
til demnkratycznych 1 organ!· 
zach masowych oraz. rep re z.en· 
tantów m1ędqnai odowego ru­
chu walki z. laszyzmem 1 wu;­
ną 

vtto Grotewohl przypomniał 
o m;j1onach ludz.1 we wsLy>t· 
kich kraJach. którty oddali 
życie w wakr przeciwko fa· 
szyzmowi. wuJnle ł uciskowi 
imperialistycznemu. Nnkreśhl 
on obraz mężne] walki ant.v· 
faszystow n1emłeck1ch z okry­
tym chwalą synem narodu 
n 1emreck1ego e:roe~tem Thael­
mannem na cz.ele. 

Następnie Otto Grotewohl 
podkresl1ł ;r1łę 1 poti:ge ob1•zu 
pnkuJu, na ctele którego stoi 
Związek RadZJeckl. 

Wspomoiawsz.y na~tępnle o 
strat«ch, jak •e ponio;1 Z wt ił· 
tek Radziecki, narudv kra1ow 
europejskich 1 sam naród nie­
miecki wskułrk agres]ł fa;;zv­
>toW>kleJ . Otto Grutewohl kOO· 
tynuował: 

Narad niemiecki n le zale­
czył je&zcz.11 skutków wuJDY 
hitlerowskiej, 11 faslyzm w 
Niemczech zachodnich rutpo­
cz.yna znowu iwe zhrodnrcze 
d.1. 1 e.ło Buń:;klr µaóstwo sepa· 
ratyst.vczne otwarcie I zuch­
wale dąży d" udhudnwy „gre· 
S.Y WflYCh l odwf'lllWVl'h sił im­
penalizmu n1<·m11>ck1ego Mo­
nopole 1 koncerny n:em e<·kie. 
ktńre zgodnie z porowm:I!· 
niem pocz.dam~kim winny bvć 
zdeeenlraliiow11ne i rolwiljZll­
ne odzv<kały ponownie swe 
dawne pr~wa lm9er1al1śc1 
niemieccy ;tall się soiusmika· 

mi monopolistów amerykal'l­
skicb 

Adenauer, ten niemiecki 
kanclerz 1mpen<1hstów ame­
rykansk1ch, pudJ<1ł :;u; z.ad;,n1a 
wc1<1gn1ęc1a Niemiec zachod· 
nich do tzw „euroµeis111eJ 
wspołnulY obronnej" 1 du a· 
gresy w n ego otok u półnwnu­
aLlantyck 1ego Układy z. Bonn 
i Paryża. soJusz woiskowy 
między lmper1al1stami n1e­
m1eck1ml 1 amer.rk«nokim1 -
maJ<I stać się przes.1.kodą w 
ZJed11oc1en 1u N1fmiec na po­
kuJuWeJ i demokralyct.neJ pod­
staw•e 1 maJlj zapllb1ec z.awar· 
c1u traktatu pokoiowego z 
N1~n{edmt Ahy o.u1gnąć ten 
cel re·żun ade11auerowsk1 u­
cieka się do krwawych metud 
prL"1n<1cy do ucisku faszy,to­
wsk1egu, terruru 1 prLeśladu­
wania pa:riulow oiem.eck1ch 
l obrul'lcnw pukoJu 

Rezult<ily wyboińw w dniu 
6 wrteśn 1a kout.vuuuwal 
Ut.to Gl'Ut„wohl - swtadctlj 
d11b•t111e, ze im1Jer1ałisc1 ame­
ryka n;;ey i niem ;eccy spycha­
ją N.emcy zachodnie na n1e­
bezp1eczne t1iry . które dopro­
wadią do noweJ putW••rne) 
kata:<lrut.v narodowej o tle na­
ród niemiecki nie zagrodŁI 
drogi t&kiemu rozwojowi wy­
p;td:Cow. 

Niewiele dni minęło od dnia 
wytmrow. a słu;u1usć ostrŁe· 
żen•a patnotycz.nych sił na• 
szego narodu. że Aden au er re­
pre:entuie najbardz1e3 odwe· 
towe. zbrodnicze siły - wa­
tazła już potwierdzenie 

OU-0 Grutewoh I p'rzytnczvl 
nereg agresywnych. odweto· 
wych oświadczeń AdenauPra, 
z1,1wnych w pll'rW>l..VCb 
dn 11~h po wyborach do Bun­
de.>tagu 
Nawiązując do bredni Ade­

nauera o „wytwoleniu" przy 
użyciu sił.v N1emieck .ej Re· 
publiki Dem11kratvczne1 1 je­
go ma.iacteil o przek~złałr1>niu 
pol~k1ch terytor•ńw w „n ie· 
miel·ko-polskte koud„n11n 1um" 
na wzńr h · łlerowskieJ . gPnf'­
ralnej guberni" - Otto Gro­
tewuhl stwierdził. że te wvpo­
w1edzi Adenauera u1aw11iatą 
jego cele w dziedzinie pni tv· 
ki zagranicznej Gran•ce p11ko­
ju na Odrze 1 Nysie pra1?n1e 

oo uczynić przedmiotem kon- cer-1 1im·annv 6 IO M11?yka por an dryńska, Marla. Białobrzeska, Da· b~dz,e sie 1.ebi·anle rei ·ennweJ 7.R1·1ąr1 Kin ne poci,lawle cJa. 
fhktu Takle oto s~ cele tm· ria 6 50 Glmna.rvka. 7 20 Muzyka nuta Korolewicz, Bohdan Majda, pnrl•lawowej organizacji par nych. otrzymnnych z Cent1all 

I 
pn1·•nna. 7.'iO Kal„nrlR1°z radiowy Tadeusz Minc, Dobn>sław Ma•er, tyJneJ. W.vnatmu Fiim• w - P:kspoz:;· 

peri all&tów am ery kań sk ich IR __ o_o_K_n_n_"_•r-·1_p_n,_·"-'-"-' v __ R_!;_!l_O_p_.., __ M_a_r·-1„_n_N_ow_a_k i W act a w Sc i bor. .:::======::!;::====~...:r~11:r•:_:w:._~1.~m:łz:·'.:,· ~·:•~1.-l~A:·:J~3:9:.__ 
niem:eek.ch, klony chcieliby 
w drodze interwencJI wo1>ko­
wei prz.ylijcz.vć prtemocą Nie· 
m1eck1j Republiki: Ul'mnkr;i­
tyczną do Niemiec z.ach»dn1cb 
i w wyniku agre,ywnei na1Ja­
ści na kraie demokraci! łudo· 
weJ i pu prz.vwróceniu w tych 
kr«iach reakcvjnych rządń"' 
kap1tal1stycmych - narzucie 
im Clrotf'ktorat niemiel·ki. 

To. co Adenauer rozumlP 
pod poięciem „wvtwojen ·a•'­
podkreśłił Otto Grotewohl -
z.ademon>trowall w czerwcu w 
Berlin1e agenci 1 prownkalo­
rty amerykań.;cy Terror. pod· 
palan1e I grabież - oto środ­
ki. za pomocą których chcieli 

Hadasik stracił żółtą koszulkę 

Wójcik liderem wyścigu 
(Red. Zd. Królewski tefol1111uje) 

oni , wyzwolić" N:em1eck<1 Re- Pnebłta ruma na 23 km od 
publikę Demnkr~tvczną Koszalina pozbawiła wrwraJ 

Premier Grotewohl zapew Hadaslka ióllej koszulki lidera 
ni! wszystk>ch uc1eotn1kow X Wyś„lgu • Uonk1.;a Polski. 
wiecu, że w Niemczech nie po- Dziś włoiy Ją zeszloroczny 
w~óny się jui rok 1933, ałho· I zwycięzca Wyścigu llookola 
\Vlem Istnieje dziś Niem1e1·ka Polski - Wacław Wój<1lk. u· 
Republika Oemnkratyr.zna chodzący za poważnego kan· 
która jest ośrodkiem wszyst- dYdata do plerw~ngo miejsc• 
kich. świadomych odpowie· także i w tym roku. 
dz1atnośc1 narodowej sil nie Z łodzian bardzo dobrzl' Je­
miecklch I ostoją walki o nu· chall, ir~ymaJąc się caly czas 
we, demokratyczne, miłujące w czołńw1·e. miody Prec:i:yo­
pokój i nlezalrżne Niemcy. ski. Ulik l Uszklewlcz. 
Rok 11133 nie powtórzy się w Walk~ na czwartym etapie 
N•emczech, ponieważ me S<i byla niesłychanie lnteresuią­
<>ne osamotnione, po ich stro ca, a na caly;n długim dystan­
n•e znajduj<! się p11lę7.nt I :;1e byliśmy świadkami c1ą­
wieky prz.viaciele 1 są•tedzi. glych przetasowań wśród' 62-

Następnie premier NRD o· osobowej stawki kołari.y Wy­
mówił znaczen:e noty rząd'-! ścigu . Dookoł.a Pol~ki. Tuż z.a 
radl•eck ego z 15 sierpnla i G.dymą · sprobowPh powodze · 
wyników rokowań rddziet·ko- nia w zuchwaleJ ucieczce 
n :em1eck1ch w Mo;kwie Pod Chwiendacz, Kulawik 1 Ba.io­
kreśilł on. ie konstruktvwnP rek Wł<iściwle oni dali sygnał 
propoz.vcie rlijdu radz1eckteg(' do siani~ niepoku]u . Odkąd 
stanow i ą jedvną drogę do P<>- wyrwali do pr~uclu, n1eu­
kc>JQwe1w ru1.w 1 ą~nia probie· ;tanme już notujemy ruch i 
mu niemieckiego. do ponow- próby rozc1ąg.1ie;c·. kawalka­
nego zJednoczema N·em1Pc 1 dy w długi wąz. Główną u­
zao.:howan1a pokoju w Euro- wagę koncentrował pojedyneK 
pie. m iedzy Wojcikiem a Hadasi-
Rtąd Niemieckiej Repuhlik: kiem, bylo bowiem .P9nad 

Demnkratvczne1 - <)swiadczvl wszelką wątpl iwość jasne, że 
Otto GrutPwohl - bęcit1e n:e stary wygd Wójcik ani myśii 
ug•ęc·ie kontynuował pnl . tvk~ w,;tawić lidera w spokoju. 
o;,i11.!nięcia p11rozum1pnia mię- Przez długie kilome1ry Wójdk 
d7..v Niem1·Hmi . alb,1w ·em Je>t nie wykazyw1ł jedna11 zadn"j 
przekonany . że porowm Pn ie inic.iaty··;y I tylko uw-iżme 
takie je~t najweżnieis?ą prze· kontrolował ruchy swych nai­
słanka z.1ednoc1.ema N1emiec t bliższych są~iadńw Kiedy 
utrwHlen1a pok1nu K~ólak i Więckowski pog?mli 

za pierwsz.<1 tróik~ uciekinie­
row. Wójcik uz;nał, iż .nadszedł 
moment, aby 1 on wmieszał si-: 
c'o walki. 

Już przed Lęborkiem czo­
łówka hctyla 2'1 kołan.y. I z 
tej zwa·tej masy na ulicach 
miasta wysk-,.:zył nagle Wil­
czewski. wygryw•jąc lotny fi­
nisz. Let:wie wv1.-~hn 1i•mv z 
Lęborka, pilot wyścigu zmu­
szony był ćusic oa swym m '>­
torze ca?ą jego siłę. Bo oto 
Kłab ińsk1 I .<rólak, korzysta­
jąc z chwili rdpoczynku, jaki 
zarz'ldzili sobie 1'olarze czo­
lów~ i dokonali śmiałej uciecz­
ki. Uciekali w p·orunuiącym 
temi;ie i po niespełna kwa­
dransie uzyokali I km przewa­
gi, a rosla•ona z każdą dalszą 
minutą. 

N<i 20 km przed Słupskiem z 
czdówk1 wyrwał sii: l:t - oo.o_ 
bowy uddziJll w pogoru za 
I...rńlakit?m 1 Klabit'lsk1m. Do­
wodził nim sam Wójcik. a ma­
l"~ do pornucy takich portne­
rów. jak W1kzew$kl 1 Hdda­
sik, zdJłal narzucić tempo, 
gw•rantujące powudtenie po_ 
goru. Jakoż I n ieda lek o za 
Słupskiem Królak 1 KIHbiliski 
zo•ta li wchłonięci przez sze­
rol-.; wachlarz, złożony z ud­
d>.ialu Wójl'ika. 

Tyrnc1.aoem w tyle za czo. 
ł'r .\lką cichy dramat prkży_ 

wał gwarclz1sta łódzki - L1sz­
k1ewicz Raz miał de!ek1 prze­
rzutki i •tracił sPoro czasu na 
naprawę Został mu do porno-

cy Ulik I po 15 km wściekłej 
jazdy - zdułah naw1<1zaC kun­
tał·t z p1el'wsz11 grupą. Le<fwie 
jttJ1.ak Liszkiewicz z<miełdo. 
wal się w czołówce, ponowny 
df'lekt znów odr-wca gu do ty­
łu KoszHlin byl już zbyt bibko. 
<!!:ly łodzianin mógł odrobić 
te stratę Do mety brakowało 
ż:\ km, gdy po raz pierwszy w 
tym wyścigu pel'h 9potkał Ha. 
d.i~ika . Przebił on ~urnę i sta­
r.ął bezradnie na sZO$te Skoro 
tv!J..o do~tnel!li to r.vwale ~111-
z. ka. silniej naci$nęli pedał.V I 
z maksymalną szvbkościlj po­
m1<nęll do Koswllna. 

Mimo boh~tersk1ej pogoni , 
Hada$tk nic już nie zdołał 
o,!ri)b1ć z tej strat:v i w tak 
d ·amatyczn.vch oknlkznoi<ciĄ<·h 
s·racił żółtą ko:;zulk1: przo• 
do•vnika wyścigu, 

Dziś kolarze startują do IV 
etapu na trasie Kns7.a lin 
S>uecin. Dystan.!! 183 km. 

WYNIKI IV ETAPU 
GDYNIA - KOSZALIN 

l W1lc1ewsk1 (1 ulu) - 4 Sl. 11 
2 Wl<·•·knw,kl !L''Wf;S) - 4 53.14 
3 \V1·7ec:iłtiqkl rK01e1a1 zJ 
4.5:114. 4 K1·n1ak (t'W(o,.Sl -
4 $1 Ili. 5 Kluhlil"ki IGWA1'ciia1 -
4 'i'.l IH, 6 lll ą:>kow~k l !CWKSJ -
4 ;;;1 17, 7 lllik (Gwarrłtat -
4 .'13 17. B IVl'l(c1k (('WKS) 
4 .'i:l I fl 9 Po eo•zvn•kl (Spri1111a) -
4 .'i:1 Ili. 10 Wl~nlewskl (OWKSi -
4 53 IR. 

Pł'owti.orvczne obllczenta po 
cz1e1 el'h elHpHc.;h: 

1. wn1«1k - 19 on 4~. 2 Hana 
sik - 190~21. 3 (hwłerulHn 
Ht 02 4n 4 llr ą7knw•k i 
llłli~ 43 5 IJlll< - 1904 48, (I 
Wik7~W•kl - Hl 05 49 

Albańczycy w Warszawie 
Wczoraj przybyła do slol1<y 

p1łk•rska deleqac1a Alba.n11, uto. 
r a baw il.a na 3 tyqodn1owym tour• 
rne.• w Zwt'IZku Radz1eck1m. 
Zesoot atbanstct w n1edz1e1,. :IO 

bm .• rozeqra spotkanie z k-'d'"' 
B. która wystąpt pod firmłl uW•r· 

sz~we•._ 

ZSRR-Węgry 

w lekkoatletyce 
BUDAPESZT (tl'l. wl.1 Za· 

k'lnczone tu zostały osta loit 
pr~ygotowanla do międzypail­
siwowego meczu lekkoaUe.IY­
czuego Węgry - Związek Ra­
dz1rckl. Spotkanie to rozecra. 

ne zostanie na Stadinnle Lo­
dowym w Budapeszcie w 
nadcbodząeą sobutę 1 oiedzle­
lę. JedOYm z najbardziej a­
trakCYJnych punktow progra­

mu tych zawodow hęda poJe­

dYnkl dluglldystansowców ra­
dzieckich Kuca 1 Anufriewa 1 
baegal'zem węgierskim Ko­
vacsem. 

W niedzielę 
Szwecja gra z Czechosłowacją 

PRAGA. Jutro pnyhędde 

do Pragi pllkarska reprezen­
tacja Szwecji, która w nie­

dzielę rozegra międz~·pań­

stwowl' spotkanfe z reprezen· 
tacją CSR. 
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